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Zetempowcy na czoła 
wiedzy rolniczej, nowych

BWWiMTO-jjłia

walki o propagowanie 
metod uprawy i hodowli I

V

J ,S J ^ k u eS r . ^ C P Z !!,i , 1 s,< «  zapaliły młodzież miast I wsi do lepszej, bardziej ofiarnej r r ,
^ z H e m p o w s k e  na wsi, wychodzą z inicjatywą popularyzacji i stosowania nowych metod uprawy roli i hodowli zakładania k
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Oto co na ten temat piszą nasi korespondenci.

Powstało kółko 
studiowania nauki rolniczej

M łodzież z grom ady Krasze- 
wo-Gaezulty, gm. Raciąż, pow. 
Sierpc po zapoznaniu się z ma­
te ria ła m i IX  Plenum KC PZPR 
postanow iła, celem podniesienia 
na wyższy poziom plonów z ba 

i  hodow li zorganizować Rólko 
Studiowania Wiedzy Rolniczej. 
Młodzież tej gromady zobowią­
zała się pomóc w żwirowaniu 
drogi przez wieś I przepracować 
Przy tym 35 roboczogodzin. Mło­
dzi nauczyciele, członkowie gro­
madzkiego kola ZM P  zobowią­
zali się dopomóc młodzieży w 
studiowaniu materiałów IX  Ple­
num KC i pogłębianiu wiedzy 
rolniczej.

E. O.

Nowe koto ZMP
Z in ic ja ty w y  kota ZM P  w' Go- 

iejszce nauczyciel biologii wy­
głasza na wsi pogadanki z agro­
biologii dla starszych i młodzie­
ży. Kolo ZM P  zakupiło 13 bro­
szurek z agrobiologii, aby lepiej 
poznać przerabiany materiał.

Zetempowcy z kota w Go- 
ściszce zapraszali na swoje ze­
brania młodzież n i ezorga niżo­
wa ną z sąsiednie.) w ioski —- ko­
lo n ii Gościszki. M łodzież ta dy ­
skutowała na zebraniach i  a k ty ­
w is tam i kola na ważne tem aty 
m. in. również o sprawach o r­
ganizacji ZM P. W w yn iku  te j 
pracy w Gościszkach — kolonii

Załogi Państwowych Ośrodków Maszynowych przystąp iły już do zimowych remontów s iln i.  
w'ri r * M ’ o w s H m lmC:yCh' Mir' dzv "m y m i  zimowe remonty rozpoczął FOM  — Radymno w

b r^ ad2lst®, brygady monterów siln ikowych Lenn Franus wraz z członkiem  
.u  jjc) brygady Janem Wróblem przy remoncie kombajnu zbożowego. Brygada Franusa w y .
konuje przeciętnie 170 proc. normy.

Dla uczczenia I I  Z jazdu Pol­
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro- 

*  . , * , . . . . r, ., _, botniczej młodzież z tuczami
Powstało kolo ZM P  Uczące 8 Sosnowice pow. Kam ień Po-
członków. i morski podjęła następu iące zo-

1. M. I dowiązania: Zespól nr 3, gdzie

Powrót delegacji polskiej 
z obrad Światowej Rady Pokoju w Wiedniu

Dnia 1 grudnia br. powróciła 
*  W iednia do Warszawy dele­
gacja Polskiego Kom ite tu Ob­
rońców Pokoju z przewodni­
czącym PKOP — Jarosławem 
Iwaszkiewiczem na czele, k tó ­

ra brała udzia ł w sesji Św ia­
towej Rady Pokoju.

Na Dworcu G łów nym  w 
Warszawie delegację w ita li 
przedstawiciele Polskiego Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju.

II Krajoiua Narada Korespondentów 
„Poprostu“

Zwiększą hodeswię tuczu
zespołową jest zetempówka Jad­
wiga Grabowska postanowi! 
wykonać plan miesięczny w I lit 
proc., zmniejszyć ilość upadków 
do 0,25 proc. oraz starać się o 
utrzym anie sta łe j czystości w 
chlewach, co przyczyni się do 
zwiększenia ho ijow tj.

Podobne zobowiązanie podję­
ty pozostałe brygady zet.empow- 
skie tuczam i.

Rot. Piotr Łabus postanowił

fo to  M o ttl (CAF)

dbać o czystość wokół staj­
ni. Kol. Władysław Piotrowski 
zobowiązał się zadbać wraz z 
całą załogą magazynowa paszar- 
ni o utrzymanie czystości w 
magazynie pasz i terminowe 
rozprowadzanie paszy dla tucz­
ników.

Korespondent 
M. JA Ś K IE W IC Z  

Sosnowice

Studiujemy materiały IX Plenum KC PZPR

W Warszawie odbyła się I I  
Krajowa Narada Koresponden­
tów studenckiego. tygodnika 
„Poprostu“. Udział w n ie j wzię­
ło przeszło 150 korespondentów 
tego pisma ze wszystkich ośrod­
ków  akadem ickich kra ju . Na 
naradę p rzyby li: minister Szkol­
nictwa Wyższego — A. Rapac­
ki oraz przedstawiciele — Ko­
mitetu Centralnego P7.PR Za­
rządu Gtounegn ZM P | Rady 
Naczelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich.

Uczestnicy narady podkreślali 
Iż obowiązkiem korespondentów

è «
f  S M  terenie Pałacu Mło- t  
# f *  dzieży im  W ie lk ie j  \  
ł  Rewolucji Październikowej J 
£ w Szczecinie otwarto wy-  > 
f  stawę poświecona twórczo- 5 
f  ic i  Leonarda da V inc iz w i  L.eonrircja aa v m c i  t \

i  / / F P Ó f .  artystyczny skła- ż 1 ! ^ o , W a l  
ć dający się z uczniów f  ¡ swUeezoej 
j  Technikum Leśnego v War- (

cinïè. pow Miastko wo j i
f  Koszalin stale wyjeżdża do f  
i  0min  i gromad organizując  J 
P imprezy dla chłopów „Na-  J 
\  szym obowiązkiem — mówi   ̂
j  k ie rown ik  zespołu — szcze- jł 
i  gólnte p0 uchwałach IX  (  
j  Plenum KC PZPR jest \  
J nieść po mor wsi w w y k o - )  
¡1 nywaniu wielkich zadań <1 
i  rozwoju ro ln ic twa  oraz i  
j  wpły  wać na wzrost świado- J 
1 mości poli tycznej i poziomu f  
t  kulturalnego chłopów". }  
t 117 M IE S IĄ C U  Pogłę- ( 
i  *"  bienia Przyjaźni Pol-  r 
I  5ko . Radzieckiej powstało f 
ć blisko 3.5 tys kursów języ- f  
? ka rosyjskiego. W chw i l i  
f  obecnej istnieje  w  całym  
* k ra ju  około 7 tys. kursów. -,

*

jest systematyczne zajm owanie 
się przede wszystkim  tym i pro­
blemami pracy młodzieży stu­
d iu jące j na wyższych uczel­
niach. które  dopomagają le j w 
osiąganiu lepszych w yn ików  w 
nauce, w podnoszeniu poziomu 
ideologicznego, w lepszym przy­
gotowaniu się do przyszłej pracy 
W naszym przemyśle, ro ln ic tw ie  
t innych dziedzinach życia. A 
zatem walka o jak najlepsze ty­
pa nowa nte wiedzy oraz popula­
ryzowanie osiągnięć i .zwalcza­
nie trudności w tej dziedzinie — 
wszystko to powinno bvć tema­
tem listów  korespondentów 
Specjalne zadania w obecnym 
okresie stają przed koresponden­
tam i uczelni rolniczych, którzy 
pow inni szeroko popularyzować 
każdą cenną in ic ja tyw ę m ło­
dzieży tych uczelni w upow­
szechnianiu wiedż.v rolniczej, o- 
siągnięć I racjonalnych metod 
hodow li ftp.

Zabierający głos w czasie 
obrad. min. Rapacki, podkreśli! 
m in.. że odpowiedzialna, za­
szczytna praca korespondenta 
wymaga od ntego nip tylko 
smfMei I zdeevdowanei postawy 
w watce z niedociągnięciami i 
brukami, ale również tego. by 

on w nauce i pracy 
t służył swym przy­

kładem całej młodzieży.

Iow  B. Bierut 
przyjął Ambasadora NRD

Piezes Rady M in is trów  Bole­
sław Bieiul przy ją ł w dn iu I 
bm Ambasadora Nadzwyczajne­
go t Pełnomocnego N iem ieckie j 
Republik i Dem okratycznej w 
Polsce Stefana Heymanna.

Na zebraniu w spółdzielni 
p rodukcyjne j .. Przyszłość" w 
Bielicach om ówiono Uchwa- 
•e Radj M in is trów  z dn a 14. 
X I. br. o częściowej obniżce cen 
óraz podjęto zobowiązania na 
cześć U Zjazdu PZPR. M 
in. spółdzielcy zobowiązali 
się podnieść hodowlę na rok 
H>54 o 30 proc. Młodzież zetem-

powska gromady Bielice posta­
now iła zorganizować kółka stu­
diowania materiałów IX  Ple­
num KC PZPR ora* założyć ko­
lo Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko- Ra dzleckip).

Korespondent 
ERAZM  LFW UZYK  

BłeHoe
pow. Niemodlin

Przedłużą pracę traktorów
Przodujący traktorzysta  z 

POM w M akow ie M azowieckim  
loty. Woźniak zobowiązał się 

przedłużyć pracę swego traktora 
marki „Zctor“ o 400 roboczo­

godzin. Tow. Kalębek obsługują­
cy róyynleż traktor „Zetor“ po­
stanowił przedłużyć jego pracę 
o 300 roboczogodzin. Podob­
ne zobowiązanie podjął tow. 
Rtipiński.

Jeden z agronomów POM-u 
tow. Cieślak zobowiązał sie wy­

głosić dodatkowo dwie poga­
danki na tematy rolnicze na 
terenie swojego powiatu.

Członkowie koła ZM P  posta­
now ili. ponadto zorganizować 
do 1 grudnia br. amatorski ze­
spół taneczny i chór.

K.

Zaopiekują się maszynami 
rolniczymi

Członkowie koła ZM P  w  gro­
madzie W ojnowo, pow. M ława 
dla uczczenia I I  Z jazdu Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
'zobowiązali się m. in. brać 
Udział w  szkoleniu ro ln iczym  
prowadzonym w te j gromadzie 
oraz pomóc gospodarzom i spół­
dzieln i p rodukcyjne j w dokona­
niu . podory wek zim owych na 
wszystkich polach. Zetempowcy 
zobowiązali się również zaopie­
kować wszystkimi rolniczymi 
maszynami w spółdzielni pro­
dukcyjnej tak, aby przez okres 
zimowy zostały całkowicie przy­
gotowane do wiosennego sezonu 
siewnego. Realizując te zobo­
wiązania młodzież będzie w y­
jaśniać chłopom korzyści sto­
sowania siewu rzędowego ) po­
magać w tym , aby w okresie 
wiosennym zasiać wszystkie po­
la siewem rzędowym i krzyżo­
wym. Postanowiono również za­
łożyć przy każdym domu w gro­
madzie ogródek. Systematyczna 
współpraca z kołamł ZM P w 
gromadach Podkrajewo I W i­
śnie wko, wzajemna wymiana 
doświadczeń przyczyni się nie­
wątpliwie do podniesienia pra­
cy kól na wyższy poziom Ze­
tempowcy zorganizują również 
dyskusje nad książką pt. „Szla­
kiem chłopów polskich po 
U kra in ie " oraz będą korzystać 
z te j książki w pracy wyjaśnia 
iącej wśród chłopów i m łod-u- 
ży. M.

TU AA ómRADIOWE®:
WARSZAWSKIEJ FABRVKI AAOTOOVKÍI
/ -  ,  a ,  -  t  -  -  - - — r - z e d te n n tn e m  Linia A  wykonała plan miesięczny- 
oraz podjęte na m iesiąc listopad  

ZOBOWIĄZANIA MA C Likt II ZJAZDU FART1I

Ogromna hala huczy od 
w a rko tu  maszyn. Stefan 
Rafalski,  jeden z młodych  
przodowników l in i i  „A " ,  
stoi nachylony na,d tokar­
nią. Ze skupionej twarzy  
widać, że uwadze jego nie 
ujdzie żaden szczegół,, ża­
den ruch maszyny.

Rafalski, młody, 19-letm  
tokarz, cieszący sie opin ią  
„starego" fachowca, zdaje 
sobie sprawę z w ie lk ie j  od­
powiedzialności, jaka na 
n im  ciąży. W ciągu trzech 
la t pracy w  fabryce w iele  
zrozumiał, wiele się nau­
czył, rósł wraz z fabryką, 
Tu został p rzy ję ty  w  po­
czet kandydatów Part i i ,  tu, 
podejmując apel W ik tora  
Saja, obiecał Part i i  produ­
kować bez braków. I przy­
rzeczenia tego dotrzymuje.

Jak tysiące ludzi w  ca­
ły m  k ra ju ,  Rafa lski prze­
s tud iował dokumenty I X  
Plenum K C  PZPR. Rozu­
mie, że wa lka o realizację 
tych wytycznych  — to 
walka o to, aby on, Ra- 
fc lsk i,  by setki tysięcy lu ­
dzi pracy w  Polsce mogły  
żyć coraz dostatniej.

W  różnych stronach na­
szego k ra ju  czekają lu­
dzie na dobre, popular­
ne SHL - ki. O tym  pa­
mię ta ją Rafa lski i  jego to­
warzysze z l in i i  „ A “ . 1 d la­
tego postanowil i on i lepszą 
pracą uczcić I I  Zjazd Par­
ti i,  która troskę o człowie­
ka pracy wysuwa na czoło 
wszystkich spraw i proble­
mów I dlatego na trzy dni 
przed term inem  zameldo­
w a l i  ' P art i i  o ioykonaniu  
swoich zobowiązań za mie­
sić,c listopad.

Stefan Rafalski patrzy na 
górę odlewów, która leży 
w  rogu ha li i tw arz  mu się 
chm yrzy  Ten stos a lum i­
niowych odlewów me wpra­
wia w  dobry humor także 
i majstra Jaworskiego  Z 
300 bowiem odlewów obu­
dowy siln ika, nadesłanych 
z Fabryk i T rak to rów  „ U r ­
sus", 100 odlewów  — to 
braki.

A przecie* wśród robot­
n ików Odlewni i całej licz­
nej załogi „Ursusa" .nie je­
den pragnąłby nabyć mo­
tocykl... A przecież załoga 
„Ursusa", a w tej liczbie i 
Odlewni,  też podjęła zobo­
wiązania przedzjazdowe...

Dlatego też towarzysze z linii „A“ Warszawskiej 
Fabryki Motocykli apelują do pracowników Od­
lewni w „Ursusie“:

PRZYSYŁAJCIE N A M  BEZBRAKOW E ODLEW Y  
OBUDOW Y S IL N IK A , POM ÓŻCIE NAM  R EA LIZO ­
W AĆ PODJĘTE ZO B O W IĄ ZA N IA  PRZEDZJAZDOW E, 
U SPR AW NIJC IE  KONTROLĘ R E A LIZA C JI W ASZYCH  
ZO B O W IĄZAŃ! PO DNIEŚCIE JAKOŚĆ SWEJ PRO­
DU KCJI, BO W TYM  JESTEŚMY WSZYSCY Z A IN T E ­
RESOW ANI! BO TEGO ŻĄ D A  OD NAS P A R TIA !

Przed
Dniem Górnika

Górnicy polscy obchodzić b ^  
dą 4 bm. swe tradycyjne dorocz­
ne święto — Dzień Górnika. 
Jest to dzień radosny dla załóg 
wszystkich kopalń, dzień, w któ­
rym górnicy podsumowują swój 
roczny dorobek w dziedzinie 
produkcji, w dziedzinie ulepsza­
nia warunków bytowo - socjal­
nych, kulturalnych itp.

W ita jąc swe tegoroczne świę­
to górnicy dum ni są z poważ­
nych osiągnięć < produkcyjnych, 
k tó rym i w ydatn ie  przyczyn ili 
się do dalszego rozwoju Ludo­
wej Ojczyzny. Podczas gd> w 
roku 1949 wydobyto 14,1 milio­
na ton węgla, to przewidywane 
wydobycie w roku bież. wynosi 
88,6 miliona ton. Stanowi to 
przeszło 2.3 raza więcej niż wv- 
dobycie węgla przed wojną, w 
1938 r Produkcja węgla rośnie 
przede wszystkim  dzięki stałe­
mu postępowi mechanizacji ro­
bót. dzięki wzrostowi w yda jno­
ści pracy górników, dzięk. w y­
budowaniu nowocześnie wyposa­
żonych kopalń. W w yn iku  do­
starczenia znacznych ilości róż­
nych maszyn górniczych, stopień 
mechanizacji ładowania węgla 
w kopalniach w-zrósł z 3 prc>c. 
w ¡949 r. do ponad 10 proc w 
1953 r., zaś stopień mechaniza­
c ji odstawy węgla z przodków — 
z ok. 80 proc w 1949 r. do ok. 

i  94 proc. w 1953 r.
5 I
ą i W w yn iku  stałe j, tro sk liw e j 
I  ! opieki Partu i Rządu w< ciągu 
|  | roku bież nastąpiła dalszą, po- 
|  i ważna poprawa w-arunków- mie- 
!  ! szkaniowych. socjalnych i ku l­

tura lnych górn ików  G órnicy ko- 
paiń węgla, soli i na fty  o trzy­
m ali w br. 9 tys. nowych izb 
m ieszkalnych w nowoczesnych, 
jasnych blokach, tj. o 2 tys. izb 
więcej niż w roku ub.

Tegoroczny Dzień G órn ika  
będzie piątym  z kolei od mo­
mentu nadania przez władzę lu­
dową załogom kopalń ..K arty  

z ; G órn ika " Konsekwentnie rea li- 
|  i zowane są postanowienia te j 
$ I K arty , rośnie liczba awansowa­

nych górn ików  rosną fundusze 
przeznaczane na premie dla ro­
bo tn ików  zatrudnionych pod zie­
m ią oraz dla personelu inżynie­
ry jn o  - technicznego itp.

W ypła ty prem iowe z „K a r ty  
G ó rn ika " w zakładach podle­
głych M in is te rs tw u G órn ic tw a 
wyn iosły w 1951 r. 102 m iliony  
zł. w roku 1952 — 139 m ilionów  
zł, zaś w ciągu trzech p ierw ­
szych kw arta łów  br. — 138 m i­
lionów  zł.

Na cześć II Zjazdu Partii 
załogi robotnicze zwiększajg produkcję

. . . s t a l i
Zainicjowane prze* przodują­

cego wytaptacza huty „Pokój", 
posła na Sejm — Karola Wadu- 
łę współzawodnictwo Indywi­
dualne hutników na cześć I I  
Zjazdu PZPR znalazło żywy od­
dźwięk wśród załóg hutniczych 
Na apel Waduly odpowiedziało 
już 20 wytapiaczy. M. in. znaj­
dują się wśród nich posłowie na 
Sejm — czołowy wytapiać* hu­
ty „Kościuszko" Henryk Kowol 
i przodujący w n ap iscz  huty 
„Dzierżyński" — Józef Krzysztop 
fik. Cenne zobowiązania mające 
na celu skrócenie czasu trw an ia  
wytopów sta li, podniesienia w y­
dajności pieców m artęnowskich 
podjęli również tacy w y ta p a - 
cze. jak znany w całym k ra ju  
z szybkościowych wytopów 
Franciszek Im ie lrzyk  z hutv 
.Kościuszko“, Herman Górecki 

z huty „P okó j“ ; Marian Kara­
siński z, hutv im. Bolesława 
Bieruta. Jerzy Wandzik z huty 
..Jedność“. Gerard Nieświec ? 
huty im  Stalina t mm.

. . . M / ę g l o
W rezolucji uchwalonej na 

masówce górnicy kopalni „Sie­
mianowice" oświadczają m tn 
„Chcemy coraz szybciej kroczyć 
naprzód do szczęśliwego życia, 
chcemy by styhclej wzrastał 
nasz dobrobyt Dlatego postana­
wiamy zrealizować tegoroczne 
zadania wydobywcze o dwa dni 
wcześniej niż przewidują zolu»- 
wiązania październikowe, daiąr 
tym samym państwu do końca 
br, 165 tys dodatkowych ton 
węgla".

Cenne zobowiązania podjął w 
tej kopalni również pensonej 
techniczno .  inżynieryjny. Np 
brygada inżynieryjna NÓT ko­
palna postanowiła w grudniu br 
opracować szczegółowy projek* 
eksploatacji p>kładów w oddz.is- 
le I I I  i umożliwić tym samvm 
uruchomienie, nowej ściany wy­
dobywczej na dzień otwarcia II 
Zjazdu PZPR.

• • » t k a n in
Pragnąc J os tańczyć na rynek 

lepsze gatunku poszukiwanych 
tkan in  p,>ścielowvch i ręczmiko- , 
wych. zatoga Zakładów Przemy- skóry.

słu Lnłarskiego w Lubawce na 
Dolnym Śląsku zobowiązała słę 
zwiększyć Ilość wyrobów 1 ga­
tunku o l . ł  proc., tj. podnieść 
Ilość „primy" do 96.1 proc.

W celu zwiększenia oszczęd­
ność! surowców załogi przygii- 
towałni postanowiły do końca br. 
zaoszczędzić 260 kg surowca f 
40 kg przędz.y, zaś załoga tka ln i 
zobowiązała się zaoszczędzić ta­
ką ilość przędzy do końca br., 
że będzie można z niej wypro­
dukować 248 metrów wysoko- 
wartościowego materiału.

• • •a in s a j ia
Załoga Zakładów Obuwia łm. 

Mariana Buczka w Lublinie, oo-
dejm ując apel Radomskich Za­
kładów Obuwia. postanowiła 
uczcić II Zjazd Polskie j Z jedno­
czonej Part.it Robotniczej przed­
term inow ym  wykonaniem  rocz­
nego pla.nu produkcji. Dzięki te­
mu załogą da w br ponadplano­
wo 4 270 par obuwia

M. tn sztanoemia skór mięk­
kich zobowiązała sę /aoszczę- 
dziić w br. 504 m kwadr, skóry 
juchtowej, zaś sżtanrern'S skór 
twardych — zaoszczędzić 416 kg

Przyjęła ich żołnierska rodzina
^  ’ ■p ~ ¥ 'X P ^ e Ą

' f

Niedawno żegnaliśmy serdecznie naszych braci i przyjació ł, którzy odchodzili do wojska. 
Życzyliśm y im sukcesów w służbie t szkoleniu, w opanowaniu sztuki wtadama bronią.

Obecnie staw iają oni już p'ei wsze k rok i w wojsku. Z am ien ili robocze kuiribinezuny i ubra­
nia na m undury, a k ie ln ie  lub pługi na karabiny.

Do jednostki wo jskowej przybyuraja poborowi W i 'ó d  nich znajdują się przodujący  
joo tm cy : tow tow Kowalski i K luk  Wzrusza ich serdeczne przyjęcie, jakie im  zgnto- 

ujo.i sforsi koledzy Chwilę potem nawiązują już z nom koleżeńskie stosunki. Starsi 
koienzy dzielą się swym i doświadczeniami, służą im pomocą i radą.

Zfotanfe wśsśtećw 
prxez Awibisscde-iro HRP

W dn iu  1 bm. Ambasador 
Nadzwyczajny i Pełń» »mocny
N iem ieckie j Republik! Den.okra- 
tycznej w Polsce Stefan Hey- 
mann złużyt wneniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Tegoż dnia Ambasador Hey- 
msnn złożył w ieniec na Cmen­
tarzu - Mauzoleum żołnierzy ra ­
dzieckich.

Od pierioszej c h w i l i  pobytu w  pod­
oddziale. młodzi żołnierze po lub i l i  szcze­
gólnie swego szefa, kaprala Dudka. Jak 
go nie lubić. Troszczy się przecież o nich. 
jak o swych młodszych b ra c i  Nie w y p u ­
ści też ze swego magazynu młodego żoł­
nierza dopóty, dopóki nie dopasuje na nim  
munduru  t obuwia. Szeregowy Kowalski  
mia ł pewne obawy, że nie znajdzie dla 
siebie wygodnego  obuwia. Jednak kapral 
Dudek pomógł znaleźć je..„

Po um undurowan iu  spotykamy sze­
regowców Kowalskiego  i Kluka wraz  
z innymi m łodym i żołnierzami w św ie t l i ­
cy Razem z n im i jest przodujący dowódca 
drużyny, zetempowiec kapral Zbigniew  
Makarsk i  W rozmowie dzieli  się swymi  
doświadczeniami Mów i im o bojowych  
tradycjach Ludowego Wojska Polskiego, 
o pięknym i  bogatym życiu w  wojsku. 
Twarze młodych żołnierzy rozjaśnia 
uśmiech zadowolenia Jak nie podobna 
jest ich służba do tamtej, o k tóre j opo­
wiadali  ojcowie Służą przecież obecnie 
’udowi, k tó ry  w wolne j Ojczyźnie tworzy  
córa2  lepsze i dostatniejsze życie.
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P o c z ą te k  w ie lk ie g o  n a ta r c i
T K 7  listopadowych d n ia ch ,ta k
ł  '  ja k  zw ykle, w ie lka  budo­

w a  tę tn i swoim  bu jnym  ży­
ciem. T ram w a je  zakręcają ze 
zgrzytem  na pę tli przed w e j­
ściem do kom binatu ; rob o tn i­
cy w  watówkach i w  gumo­
w ych butach grom adam i spie­
szą na m iejsca swoje j pracy; 
drogam i przewalają się chra­
piące ciężarówki bryzgając 
b io tem ; w ysm uklę  dźw ig i 
przenoszą w  swych d ług ich 
dziobach w ie lk ie  części stalo­
w ych  ko n s tru kc ji jaskraw o 
pom alowanych m in ią ; g łośn ik i 
w y w o łu ją  c h ryp liw le  nazw i­
ska brygadzistów  w zyw anych 
do k ie row n ikó w  robót w  spra­
wach p ilnych  i nieeierpiących 
z w ło k i; w  Zarządzie Zakłado­
w ym  Z M P  częściej n iż zazwy­
czaj i na tarczyw ie j dzwonią 
telefony.

A k ty w iś c i zetempowscy kom ­
b ina tu  nowohutn ickiego mó­
w ią : gorący miesiąc ten lis to­
pad. A ie  to nie k lim a t pod­
k ra ko w sk i się zm ien ił, to  zet- 
em powska organizacja kom b i­
natu ruszyła do natarcia. Na 
w ie lu  obiektach zbiera ją się 
zetempowskie kola d la  zapo­
znania się z tezami do dysku­
s ji przed I I  Z jazdem  PZPR, 
brygady produkcyjne podej­
m u ją  zobowiązania przedzjaz- 
dowe, w  licznych kółkach 
szkoleniowych propagandziści 
rozpoczęli pierwsze w ykłady. 
A le  nie ty lk o  z tych przyczyn 
a k tyw  zetem po w sk i ma pełne 
ręce roboty.

Surowa i samokrytyczna 
ocena

JESZCZE w  lipcu po ple-
"  num  Zarządu Zakładowe­

go w  spraw ie wzrostu orga­
nizacji k ie row n ic tw o  stanęło 
przed pytaniem : dlaczego po­
m im o w ie lk iego  w ys iłku  o r­
ganizacja zetempowska w  No­
w e j Hucie jest m ało prężna, 
a wzrost je j — niedość, że nie­
w ystarcza jący — nosi charak­
te r żyw iołowy? D rugie plenum  
w  październiku da ło na to 
pytan ie  odpowiedź.

Rozeznanie by ło  następują­
ce: czynn ik iem , k tó ry  decydu­
jąco w p ływ a  na małą a k tyw ­
ność organizacji i ham uje je j 
p ra w id ło w y  wzrost, jest słaby 
kon tak t ak tyw u  z masami zet- 
em pow skie j i nienależącej do 
Z M P  młodzieży.

Zarządy i a k ty w  poszczegól­
nych organ izacji oderw ały się 
od m łodzieży, nie znają je j bo­
lączek, potrzeb i pragnień za­
rów no bytowych ja k  i k u ltu ­
ra lnych. N ie znają dobrze te­
renu sw o je j pracy, nie wiedzą 
często ilu  m łodych rob o tn i­
ków  pracuje w  ich zakładzie, 
ilu  zetempowców. Organizacja 
nie ma wśród m łodzieży od­
powiedniego au toryte tu  i w 
w ie lu  zakładach pracy nie  jest 
po litycznym  k ie row n ik iem  
młodzieży.

Ocena sytuacji b.yła surowa 
i sam okrytyczna. N atychm iast 
też przystąpiono do przełam y­
w ania  trudn e j sytuacji. N a ta r­
cie rozpoczęło się na decydu­
jącym  odcinku aktywni. Rozpo­
częto codzienne rozm owy z 
przewodniczącym i, codzienną 
kon tro lę  ich roboty w  zakła­
dach pracy. W prowadzono co­
tygodniowe dyskusje na tem at 
po litycznej sytuacji w  k ra ju  i 
zagranicą, z jednoczesną kon­
tro lą  czyteln ictwa. O dbyły się 
trzy  całodzienne sem inaria dla 
zapoznania ak tyw u  z m ateria­
łam i IX  Plenum KC PZPR. 
Przew idziano również szereg 
środków dla zacieśnienia ko­
leżeńskich i przyjacie lskich 
stosunków między aktyw em :

w spó lny pochód do tea tru , 
wycieczkę ak tyw u  do W arsza­
w y  1 wspólną wieczornicę.

N iem al tuż po zastosowaniu 
p ierwszych środków dało się 
odczuć poważne ożyw ienie 
pracy w  w ie lu  organizacjach. 
Znacznie polepszyła się praca 
z ludźm i, a co za tern idzie za­
częła rosnąć organizacja. W 
listopadzie szeregi ZM P  na 
kom binacie zwiększą się zna­
cznie w yd a tn ie j n iż  w  po­
przednich miesiącach.

N atarcie ruszyło. A by  Jed­
nak doprowadziło ono do trw a ­
łego zwycięstwa trzeba, w  
trakc ie  jego trw an ia , usunąć 
szereg przeszkód, a także po­
szerzyć jego zasięg.

Przeszkoda pierwsza —  
„martw'e dusze“

r7 E B R A N IE  prezydium  Za- 
rządu Zakładowego. P un k t 

porządku dziennego: za tw ie r­
dzenie decyzji kó ł zetempow- 
sk ich  o p rzy jęc iu  now ych 
członków.

Prezydium  prowadzi rozmo­
wę z koleżanką L u d w ik ą  M i­
łek. L u d w ika  jest pom ocni­
k iem  m ura rsk im , pracuje w  
m u ra rsk ie j brygadzie kobiecej. 
W  Now ej H ucie  jest od 1950 
roku. Jest dobrą robotnicą, ale 
w  innych dziedzinach ma po­
ważne trudności. Skończyła 4 
k lasy szkoły powszechnej, 
jeszcze przed w ojną. Od tego 
czasu nie  uczyła się. Przewod­
niczący ZZ, Józef Tejchm a 
tw ie rdz i, że ma złe koleżanki, 
choć L u d w ika  je  chw ali. Prze­
wodniczący ma w  tym  w ypad­
ku  rację. A le  L u d w ika  ju ż  od 
czerwca czy li od c z t e ­
r e c h  m i e s i ę c y  cze­
ka na decyzję prezydium  ZZ 
o przyjęciu  je j do ZM P. Zresz­
tą nie ona jedna. Dlaczego?

Z grubego zeszytu, w  k tó rym  
Tejchm a prow adzi s ta tys ty­
kę, można się sporo dow ie­
dzieć. Można się dowiedzieć, 
że od stycznia do października 
organizacja powiększyła się o 
jakieś 1 600 członków, przy­
czyni liczba ta zaw iera także 
ilość członków przybyłych z 
innych  kó ł. L iczby te n ie  są 
jednak ścisłe.

W  kom binacie pracuje w ięk ­
sza ilość zetempowców, niż to 
w ykazu je  zeszyt Tejchm y, ty ­
le. że są wśród nich członko­
wie... b ie rn i. Przyjeżdżają oni 
do. N ow ej H u ty  z różnych 
stron k ra ju  z zetem powskim i 
leg itym acjam i w  kieszeniach, 
ale zarządy kó i dow iadu ją się 
o tym  najczęściej przypad­
kiem . Ponadto w  samym Za­
rządzie Zakładow ym  leży 
w i ę c e j  n i ż  1 0 0  w y ­
pełn ionych i podpisanych de­
k la ra c ji członkowskich, czeka­
jących na zatw ierdzenie. Lu d ­
w ika  jest jedną z tych czeka­
jących, k tó rzy  sami zgłaszają 
się do Zarządu. In n i. chociaż 
sami do Zarządu się nie zgło­
s ili, pracują prawdopodobnie 
na k tórym ś z licznych ob iek­
tów  Now ej H u ty  i chociaż u- 
tra c ili kon tak t z kołem, w  k tó ­
rym  by li p rzy jm ow ani, zapew­
ne, w  większości swojej, czują 
się członkam i organizacji. A  
ile  takich dek la rac ji leży w  
poszczególnych zarządach kół?

P ra k ty k i te przypom inają 
nieco poczynania Cziczikowa z 
„M a rtw ych  Dusz“  Gogola z tą 
różnicą, że w  tym  wypadku 
dusze nie są najczęściej m ar­
twe, lecz przeniesione w inny 
re jon  tk w ią  w  b łog im  le targu 
nie ty lk o  z w łasnej, ale i ak­
tyw u zetempowskiego w iny.

Usunięcie tych zaniedbań or­
ganizacyjnych i uzyskanie peł­
nej znajomości sytuacji — to

pierwszy w arunek powodzenia
rozw ija jącego się natarcia.

Przeszkoda druga —  
wqski front

7  ZESZYTU  T e jchm y można
. si? dowiedzieć, że organiza 

c.ia nowohutn ickiego kom bina­
tu  rozporządza poważną s iłą  
ludzką. Dlaczego w ięc o rgan i­
zacja kom binatu  napotyka na 
tak ie  znaczne trudności w  swo­
im  rozwoju?

Na codzienne odpraw y do 
Zarządu Zakładowego ZM P  
przychodzi spora grupa prze­
wodniczących. N iem al codzien­
nie można tu spotkać prze­
wodniczącego Z M P  przy W ar­
sztatach M echanicznych K ło ­
sowskiego. K a tę  z ZB-2, Łąc­
kiego z Kuźn i, P rzybyłę  z 
ZB-5 i w ie lu  innych przewod­
niczących z czołowych ob iek­
tów  kom binatu. W ładek Czu- 
ba j, k ie ro w n ik  organ izacyjny 
ZZ, codziennie om aw ia do­
kładn ie  główne zadania sto ją­
ce przed poszczególnymi za­
rządam i, wskazuje na na jw aż­
niejsze odc ink i pracy, kon tro ­
lu je  w ykonan ie  zadań.

Jednocześnie ru b ryka  w zro ­
stu w  zeszycie Tejchm y w y ­
kazuje w  w ypadku tych za­
rządów stałą poprawę sytua­
c ji, a m im o to  ogólny przyrost 
o rgan izacji w  dalszym ciągu 
jest słaby. Dzie je się tak zaś 
dlatego, że Zarząd Zakładow y 
pracuje w ąskim  frontem , z 
n iew ie lką  ty lk o  grupą prze­
wodniczących czołowych o- 
b iektów , pom ija jąc, lub  tra k ­
tu jąc  drugoplanowo pracę z 
organ izacjam i zakładów m n ie j­
szych.

Towarzysze z Zarządu tw ie r­
dzą, że skup ia ją  się tam , gdzie 
są najpoważniejsze p ro du kcy j­
ne zadania. To jest na pewno 
słuszne. I  dobrze jest, że za­
k łady  pracy, k tó re  za trudn ia­
ją  przede w szystk im  robo tn i­
ków  kw a lifiko w a nych , m ają 
najwyższy stopień zorganizo­
wania. N ie można jednak za­
pominać, że organizacja nasza 
pracować m usi rów nież tam, 
gdzie jest na jtru d n ie j. A  tru d ­
no jest na przyk ład na ZB-7, 
gdzie większość załogi stano­
w ią  rzem ieśln icy pracujący w  
różnych m iejscach na rozle­
głych przestrzeniach kom bina­
tu.

Praca szerokim  frontem , 
praca z w s z y s t k i m i  
organizacjam i zetem powskim i 
—  to d rug i w arunek powodze­
n ia  rozw ija jącego się natarcia.

Przeszkoda trzecia —  
praca w pojedynkę

T )R Z Y B Y ŁO , przewodniczący 
z ZB-5, w ie  dobrze, że pom 

pownia jest jednym  z na jważ­
niejszych odcinków  w  jego za­
k ładzie pracy. Tam  w łaśnie pró 
bu je  skoncentrować s iły  orga­
n izacji, ale co to za siła, kie­
dy na 180 m łodych rob o tn i­
ków, zetempowców jest zaled­
w ie  27, a wzrost jakoś ..nie 
wychodzi“ . Podobnie jest u 
K ą ty  z ZB-5, którego zeszyt 
ew idencyjny w ykazu je  ponad 
130 członków, a na zebrania 
przychodzi nie w ięcej niż 50.
I  K ata  i P rzybyło  zazdroszczą 
po cichu K łosowskiem u z W ar­
sztatów Mechanicznych, k tó re ­
go organizacja rozw ija  się sta­
le.

K łosowski nie w yróżnia się 
żadnym i specja lnym i cechami 
charakteru spośród innych 
przewodniczących. Nie koń­
czył rów nież żadnych specjal­
nych kursów  organizacyjnych. 
N iedawno sam by! ślusarzem- 
brygadzistą w  W arsztatach

M echanicznych. P rawda, że 1 
przodow nik iem  pracy, z ty tu ­
łem i  odznaką.

W  W arsztatach M echanicz­
nych pracu je  ponad 400 m ło ­
dych robo tn ików , praw ie  300 
z n ich to zetempowcy. O stat­
n io  p rzy ję to  do Z M P  48 no­
wych członków, a 7 na jle p ­
szych ak tyw is tó w  przekazano 
w  szeregi kandydatów  pa rtii.

I  nie ma w  tym  żadnych 
nadzwyczajnych wyczynów. 
K łosow ski zwycza jn ie rob i to 
samo, co rob i W ładek Czubaj 
z przewodniczącym i: rozdzie­
la zadania m iędzy swój a k ty w  
i  ko n tro lu je  ich wykonanie. W  
W arsztatach utworzono przy 
m istrzach grupy młodzieżowe. 
Każdy z siedm iu członków  za­
rządu u trzym u je  sta ły  i ścisły 
kon tak t z dwoma lu b  trzem a 
grupam i. Rozm awia z m łodzie­
żą. radzi, pomaga. Każdy z 
nich, zobowiązany uchwałą, 
p rzyna jm n ie j raz w  tygodniu 
przychodzi porozm awiać z 
m łodzieżą tam. gdzie ona 
m ieszka — do Domu Młodego 
H u tn ika . D latego w łaśnie do 
pokoiku, ciasnego zresztą i 
n ieprzytu inego. k tó ry  ZM P 
dz ie li z Radą Zakładową, przy­
chodzi sporo m łodzieży ze 
sw ym i sprawam i. D latego ro­
sną szeregi ZMP.

Idz ie  w ięc o to, aby 
system kolektyw nego k ie ­
row an ia  został przeniesiony 
do w szystkich zarządów, aż do 
samych dołów  organizacji.

Przeniesienie do do łu ko lek­
tywnego systemu kie row ania  
i ko n tro li w ykonan ia  zadań, 
ta k  aby ani jeden członek ZM P  
nie zna jdow ał się poza zasię­
giem  ko lektyw u —  to  trzeci 
w a runek powodzenia ro zw ija ­
jącego się natarcia.

Przeszkoda czwarta —  
płytki nurt pracy

JJ Y Ć  dobrym  przewodniczą- 
•*-* cym zetempowskiej orga­

n izac ji na którym ś z ob iektów  
w ie lk iego  kom binatu  przem y­
słowego —  to n ie ła tw e i nie 
proste zadanie. Prowadzenie 
praw dziw ie  g łębokie j p ra­
cy po lityczno -  wychowawczej

wśród m łodzieży wym aga du­
żego przygotow ania i od stro­
ny znajomości zasad produk­
c ji swojego zakładu pracy i co 
n iem n ie j ważne, od strony 
znajomości procesów zacho­
dzących w  masach młodzieży, 
od strony znajomości życia.

C iągle wzrastające zadania 
pociągają za sobą konieczność 
ciągłego podnoszenia poziomu 
I rangi zetempowskiego a k ty ­
w is ty , a w ięc i pogłębienia je ­
go w iedzy 4 rozw oju jego k u l­
tu ra lnych  potrzeb. K ie ro w n ic ­
tw o  zetem powskiej organiza­
c ji kom binatu walczyć m usi 
n ie  ty lk o  o to, aby a k ty w  znał 
p lany p rodukcyjne swojego 
zakładu pracy, ale aby w id z ia ł 
te p lany w  ich rozw ojow e j 
perspektyw ie, aby w iedzia ł 
n ie  ty lk o  o ile  ich w ykonanie 
zm ieni w ygląd kom binatu, ale 
także ja k  zm ieni się życie lu ­
dzi.

K ie row n ic tw o  organ izacji 
musi bić się o to, aby każdy 
ak tyw is ta  w idz ia ł swoje m ie j­
sce w  życiu, które  buduje i 
dziś i ju tro  i za dwa lata. aby 
najlepszy a k ty w  zasila ł szere­
gi p a rtii, a organizacja m ia ła  
p ra w id ło w y  krw iob ieg. By do­
konać ta k ie j pracy trzeba w a l­
czyć na każdym kroku  z na­
gm inn ie  występującym  cias­
nym  praktycyzm em , z w idze­
niem  zadań jedyn ie  w  zasięgu 
tygodniowego czy miesięczne­
go planu. Poza planem i  kon­
tro lą  organizacyjnych prac 
trzeba zbudować plan i za­
pewnić kon tro lę  wzrostu po­
ziom u politycznego i k u ltu ra l­
nego ak tyw u , rozw oju czytel­
n ic tw a, szkolenia i samokształ­
cenia. Trzeba pracę tę rozsze­
rzyć na masy młodzieży.

Pogłębienie pracy po lityezno- 
wychowawczej, ukazanie m ło­
dzieży szerokich perspektyw  
rozw ojowych, przekształcenie 
pracow nika i a k tyw is ty  orga­
nizacyjnego w  działacza w  ca­
łym  tego słowa znaczeniu, w  
oficera socjalistycznego fro n ­
tu — to czw arty  warunek po­
wodzenia rozw ija jącego się na­
tarcia.

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B LE W S K I 
Nowa Huta, w  listopadzie

OPffilAÎNI
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Okładka książki pt. „O  wolność Polski — 800 la t  p rzy jaźn i 
niemiecko-polskiej w  niemieckie j l i te ra turze“ .

W  N iem ieckie j Republice De 
m okra  tycznej wyszło ostatn io
z d ruku  n iezw ykle  cenne w y ­
daw nictw o. Nosi ono ty tu ł 
.O W OLNOŚĆ P O LS K I — 800 
la t p rzy jaźn i n iem iecko-pol­
sk ie j w  n iem ieck ie j lite ra tu ­
rze“ . Sam ty tu ł zaskakuje nie­
jednego Polaka.

A  jednak to prawda. Książ­
ka ta, to bogaty zb iór u tw orów  
lub  ich fragm entów  pisanych 
wierszem  i prozą, m ów iących o 
uczuciach postępowych przed­
s taw ic ie li ludu niemieckiego, 
postępowych niem ieckich poe­
tów  i  pisarzy, n iem ieckich 
uczonych, działaczy społecz­
nych i po litycznych do ludu 
polskiego.

Najwcześniejszy u tw ó r za­
mieszczony w  zbiorze pochodzi 

X I I  w ieku. Jest to pieśń o

Szef połączonych sztabów USA — Radford p rzyby ł  do H iszpan ii celem omówienia dalszej 
współpracy m i l i ta rn e j  z reż imem Franco, ja k  i dalszego dostarczania sprzętu wojskowego.

(Z  p r a s y )

SZCZODRY WUJASZEK
Rys. M . Pętkowski

„bohaterze Bolesław ie" (K rzy ­
woustym ), broniącym  ziemi 
po lskie j przed najazdem w ojsk 
cesarza niem ieckiego Henryka 
V. Pieśń śpiewana była przez... 
w ie lu  żołnierzy H enryka V, 
k tó rzy  zmuszeni w ykonyw ać 
jego rozkazy, nie pragnęli jed ­
nak zagarniać ziem polskich. 
Ich sym patie były po stronie 
broniących swych ziem Pola­
ków.

Z b ió r zaw iera szczególnie 
dużą ilość u tw orów  z końca
X V I I I  oraz X IX  w ieku. U tw o­
ry  te, to w yraz potępienia 
przez praw dziw ych przedsta­
w ic ie li ludu niem ieckiego — 
poetów, pisarzy, działaczy po­
stępowych — rozbiorów  Polski 
dokonanych przez Prusy. A u ­
s trię  i Rosję, potępienia w a lk i 
tych zaborców, przeciwko pol­
sk im  ruchom wolnościowym .

N iem iecki h is to ryk  Carl von 
Rotteck pisał w  początkach
X IX  w ieku, że „upadek Polski 
b y ł zapowiedzią... zwycięstwa 
panowania gw a łtu , upadku 
praw a“ .

W zbiorze znaj'dujem y nie 
ty lk o  u tw o ry  skierowane prze­
c iw ko  zaborczej po lityce Prus, 
lecz również przeciwko mag­
natom po lskim  oraz po lskie j 
szlachcie, przeciwko uciskow i 
chłopstwa, gnębionego i poni­
żanego przez klasy posiadaczy.

Są również u tw o ry  mówiące 
o solidarności m ieszkających w 
Polsce Niemców, z w a lką  ludu 
polskiego o wolność. W iele jest 
u tw orów  pełnych sym pa tii i 
życzliwości d la  wolnościowych 
zryw ów  Polaków w latach 30- 
tych i 40-tych ubiegłego w ie­
ku, pełne współczucia dla ich 
Cierpień. Często pow tarza ją się 
w tych u tw orach słowa: „Jesz­
cze Polska nie zginęła“  — jak 
np. w  wierszu Lu dw ika  
Uhianda, skierowanym  do Ada­
ma M ickiew icza w 1833 roku.

P iękny i mocny jest wiersz 
Augusta Sehäfera za ty tu łow a­
ny „U padek W arszawy“  (z o- 
kresu powstania listopadowe­
go), w zyw ający: „L u d y , płacz­
cie nad grobem Polski“ , te j 
Polski, k tóra walczyła „za pra­
wdę, wolność, za prawa ludu“ . 
A u to r zapowiada w  utworze, 
że ludy staną do w a lk i o w o l­
ność i w te j walce zwyciężą.

W spaniałe perspektyw y od* 
rodzenia Polski nakreśla ’ w ie l­
k i  je j p rzy jac ie l R ichard O tto  
Spazier.

Pełne oburzenia są słowa
w ie lk iego  niem ieckiego poety 
H enryką Heinego, gdy pisze o 
stosunku Prus do P olski: „P o­
lacy! K re w  burzy się w  żyłach, 
gdy piszę te słowa, gdy myślę
0 tym , ja k  tchó rz liw ie , podle
1 ob łudnie obeszły się Prusy s 
tym  najszlachetnie jszym  dziec­
k iem  nieszczęścia... N ic, Polska 
jeszcze nie zginęła™ Będzie 
ona wiecznie żyta na na js ław ­
niejszych kartach h is to r ii“ .

Coraz wyraźniejsze, córa* 
śmielsze są u tw o ry  m ówiące o 
tym , źe w styd i hańbę przyno­
si N iemcom podbój P olski; co­
raz g łośn ie j brzm ią słowa soli­
darności ludu niem ieckiego i 
polskiego. Postępowy niem iec­
k i poeta i pisarz Jerzy Her- 
wegh pisa ł w  ¡848 r.: „N ie  ma 
w o lnych Niem iec bez w o lne j 
Polski, n ie  ma w o lne j Polski 
bez wo lnych N iem iec“ .

Obok u tw orów  i pism nie­
m ieckich poetów i pisarzy, w  
książce zebrane zostały frag­
m enty wypow iedzi w ie lk ich  
przywódców klasy robotniczej, 
dotyczące spraw y Pojski. W 
wypow iedziach tych występuje 
mocno klasowo -  pro le ta riac­
kie ostrze so lidarne j w a lk i pro­
le ta ria tu  polskiego i niem iec­
kiego o wyzw olenie społeczne, 
uw ydatn iony jest ścisły zw ią­
zek, jedność w a lk i ludu pol­
skiego i niem ieckiego o naro­
dowe i społeczne wyzwolenie.

Leon K ruczkow sk i w przed­
m ow ie do om aw iane j książki 
pisze tak : „N ie  jest przypad­
kiem, że w  te j niezwyczajnej 
an to log ii zna jdu ją  się obok u- 
tw o ró w  poetyckich glosy w ie l­
k ich  n iem ieckich nauczycieli i 
bo jo w n ików  pro le ta riack ich , 
organ izatorów  tw a rd e j w a lk i 
k lasy robotn icze j o narodowe 
i  społeczne w yzw olenie; K aro ­
la M arksa, F ryderyka  Engelsa, 
W ilhe lm a  Liebknechta, Ernes­
ta Thaclm ana i  W ilhe lm a Pie­
cka. W  ich działa lności zna j­
du jem y ten sam n u rt przy jaźn i 
do ludu polskiego, do po lskich 
robo tn ików  i chłopów, k tó ry  
ożyw ia ł twórczość poetów. 
D z ięk i walce, k tó rą  oni przez 
dziesią tk i la t p row adzili, po­
wstała N iem iecka R epublika 
Dem okratyczna, powstała rów ­
nież możliwość zasadniczego 
przełomu w stosunkach nie­
m iecko-po lskich“ .

W swej osta tn ie j części zbiór 
zaw iera u tw o ry  będące głosem 
protestu n iem ieckich an ty fa - 
szystów przeciwko napaści 
N iem iec h itle row sk ich  na Pol­
skę w  1939 roku oraz u tw o ry  
n iem ieckich poetów i pisarzy 
z ostatn ich lat.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu ją tu m. in. fragm enty u- 
tw orów , w  których autorzy o- 
p isu ją  ęwe wrażenia z pohvtu 
w  Polsce Ludow ej. Pisarze, d.zia 
łącze N iem ieck ie j R epub lik i De 
m okra tyezne j piszą o „w a r­
szawskim  tem pie“ , o wspania­
łym  w ys iłku  narodu polskiego 
zwycięsko budującego podsta­
w y socjalizm u.

Książka „F u r  Polens Fre i- 
h e it“  to wym owne św iadectwo 
tego, że w społeczeństwie n ie­
m ieckim  w  ciągu dziesiątek i 
setek lat is tn ia ł n ieprzerwanie 
nu rt postępowy, n u rt przyjaźn i 
i solidarności z po lsk im i masa­
m i pracującym i, że w a lka na­
rodu, polskiego, przeciwko za­
borczości n iem ieckie j, o w y ­
zwolenie z n iew oli, znajdowała 
żywy, życzliw y oddźwięk.

Z. H .

O brońcy z imperialistycznego urzęduRz e k o m o  w  obronie — 
rzekomo zagrożonego 
kościoła kato lickiego w  

Polsce stanęło dość dziwne i 
bardzo mieszane tow arzy­
stwo. Któż nie .protestował“  
przeciwko procesowi biskupa 
Kaczm arka i posunięciom rzą­
dowym . przecinającym  anty- 
ludową i antynarodową dzia­
łalność n iektórych biskupów 
pod wodzą Stefana W yszyń­
skiego?

W pierwszym rzędzie — oczy­
wista — cała plejada różne­
go rodzaju rew iz jon is tów , na­
stępnie dw a j kardyna łow ie — 
niem iecki i austriacki, a także 
am erykański rab in , poza tym : 
francuska gazeta, w a tykań­
scy dziennikarze, hiszpańscy 
faszyści, kanadyjscy łowcy 
cudzych arrasów, a także... 
sam pan M iko ła jczyk.

Czyżby im  wszystkim  na­
prawdę chodziło o rzekomo 
prześladowany w  Polsce ko­
ściół ka to lick i?  Czyżby na­
prawdę nie w iedzie li oni o 
tym  że w  Polsce is tn ie je  w o l­
ność re lig ii?  Czyżby choć na 
chw ilę  przypuszczali, że sąd 
w Warszawie skaza! n iew in ­
nych ludzi, za to, że się... mo­
d lili?

Oczywiście — tak nie jest. 
Zapewne — nie możemy 

zajrzeć do duszy ani austriac­
kiego kardynała Inn itzera , ani 
do duszy niem ieckiego ka rdy­
nała Fringsa, an i do duszy 
am erykańskiego rabina. M u­
sim y zatem ograniczyć się do 
tego, co p o z a t y m, do 
tego, co poza obecną oszczer­
czą kam panią w iem y o je j 
autorach.

W iem y na przykład, że
ka rd yna ł Inn itze r by ł w  
dn iu  „anschlussu“  pierwszym 
A us triak iem , k tó ry  łam iąc 
w łasną przysięgę, złożoną nad 
grobem Doilfussa, zachłysnął 
się publicznym  zachwytem  na 
tem at H itle ra  i lis ty  paster­
skie kończył słowam i „h e il 
H it le r “ . W iem y o n iem ieckim  
purpuracie  Fringsie, że czło­
w iek  ten czuje się chory, jeś li 
p rzyna jm n ie j raz na miesiąc 
n ie  da upustu swej rew iz jo n i­
stycznej m anii w  stosunku do 
po lskich Ziem Zachodnich. 
W iem y i o tym . że am erykań­
sk i rab in , uważający za słu­
szne podnieść głos w  obronie

skazanego na w ięzienie b isku­
pa Kaczm arka, k tórem u udo­
wodniono w inę — nie uwa­
żał za słuszne w ystąp ić w 
obronie skazanych na strace­
nie Rosenbergów, k tó rym  w i­
ny nie udowodniono.

Tak w ięc — na podstawie 
w iedzy o „p ro testu jących“  
przeciw  wydarzeniom  w  Pol­
sce, możemy sądzić o in te n ­
cjach k ierujących tym i osobli­
w ym i „p ro testantam i“ .

★
Do pism na Zachodzie, k tó ­

re ponow iły  wrogą Polsce 
kam panię, należy np. francu ­
skie pismo „A u ro rę ” . Pismu 
temu nie podobały się oma­
w iane wydarzenia w Polsce, 
czemu dało w yraz w  nume­
rze z 29 września br. i  na­
stępnych.

M oglibyśm y przypuszczać, 
że „A u ro rę " — źle po in form o­
wane o wydarzeniach w  Pol­
sce, poczuło p rzyp ływ  „św ię­
tego oburzenia“  — gdyby nie 
to. że znamy to pismo nie od 
dziś. „A u ro rę “  reprezentuje 
koła niefortunnego kandyda­
ta na francuskiego dykta to ra  
— gen. de G au lle ‘a. Otóż przy­
pom inam y sobie, że w 1945 
roku pismu temu również się 
w ie le rzeczy w  Polsce nie po­
dobało i to rzeczy nie m a ją ­
cych nic wspólnego z re lig ią  
i kościołem. Tak np, w paź­
dziern iku  tego roku w „A u ro ­
rę“  ukazał się cyk l reportaży 
n ie jakiego pana Pado, k tó ry  
wykorzysta ł pobyt w  Polsce 
do napisania tego, czego nie 
w idz ia ł. Pan Pado pisał w te­
dy, że „w id z ia ł na własne 
oczy“ , ja k  Polska zostaje... 
wcielona do ZSRR jako „17 
repub lika “ , ha łaśliw ie  prote­
stował przeciwko reform ie 
ro lne j.

A le  s ięgn ijm y pamięcią 
jeszcze da le j wstecz, do cza­
sów, k iedy „A u ro rę “  nie na­
zywała się jeszcze „A u ro rę “ , 
ale inaczej — „O euvre“ ... M a­
m y rok 1939, miesiąc sierpień. 
Na polskim  gardle h itle row sk i 
nóż. Wówczas „O euvre" pod

redakcją M onsieur M arce la 
Deata zamieszcza a rty k u ł pt.: 
„M o u r ir  pour Danzig? — ja - 
m ais!" Po polsku znaczy to: 
„U m ierać za Gdańsk — n i­
gdy!“  Innym i s łow y: Francja 
nie powinnó pomagać Polsce 
w obronie przed H itlerem . 
M arcel Deat zresztą nie ty l­
ko za Gdańsk nie chcia ł um ie­
rać, aie i za Paryż też nie. 
W olał żyć na h itle ro w sk ie j 
służbie, zdradzając Francję.

Jeszcze ty lk o  jeden szcze­
gó lik  o „A u ro rę “ . „A u ro rę “  
niedawno przeszła na w ła ­
sność m ilionera  francuskiego 
n ie jakiego p. Boussaca. Tego 
samego Boussaca, k tó ry  po 
dziś dzień nie może odżałować 
u tra ty  Żyrardow a. Boussac 
bowiem , nabywszy po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j za psie 
pieniądze pakie t akc ji Z ak ła ­
dów Żyra rdow sk ich , stał się 
ich w łaścicielem  na dług ie  la­
ta. A dm in is tra c ja  Boussaca 
zasłynęła wówczas w całej 
Polsce z bezwzględnego w yzy­
sku po lskich robotn ików . Dziś 
p. Boussac‘ow i po Żyrardow ie  
zostały ty lk o  wspom nienia. Te 
wspom nienia — ja k  w idać — 
nakazują jego pismu szerzyć 
fałsze o Polsce, k tó ra  przesta­
ła  być boussac‘owa.

★
Oczywiście —  „A u ro rę “  w y ­

raża op in ię  określonego śro­
dowiska, k tó re  scharakteryzo­
w aliśm y. O pin ia francuska nie 
bardzo jednak w ierzy pod­
trzym yw anym  przez A m ery­
kanów spadkobiercom Deata. 
O to np. dem okratyczna fra n ­
cuska gazeta „L ib e ra tio n “ , 
przeciwstaw iając się insp iro­
wanej kam panii k łam stw , p i­
sze zgodnie z prawdą, iż w  
Polsce kato licy i pa trio tyczn i 
księża wyrażają swoje ubole­
wanie z powodu stanowiska 
Stolicy Apostolskiej, k tó ra  od­
mawia uznania Polsce prawa 
do je j Ziem Odzyskanych, za­
mieszkałych przez 7 m ilionów  
Polaków.

★
Niejeden angielski próg po­

o b ija li przy te j okaz ji niezbyt

ju ż  cenieni na m iędzynarodo­
wych rynkach szarlatani i 
agenci z naszej em igracji. 
Jakże tu bowiem  przepuścić 
taką okazję, nie przypomnieć 
się, że jeszcze są, że „ trw a ją “ , 
że gotow i są do wszelkich 
usług za n iew ie lk ie  honora­
rium ? Całe to skłócone m ię­
dzy sobą bractwo, poczu­
ło  nagle p rzyp ływ  energii
— i ew angelicki wataż­
ka Anders i jego ka to lick i 
b iskup G aw lina  i ośmieszony 
ło trzyk  M iko ła jczyk  i stary 
błazen A rciszewski, wszystko 
to zaczęło nagle popiski­
wać, pokrzykiwać, pomachi- 
wać, prychać, byle dać o so­
bie znać, byłej ich ktoś us ły­
szał. zobaczył, zw róc ił na nich 
uwagę.

Ale A ng licy, ja k  Anglicy. 
Większość z nich mało to 
wszystko obchodzi — ja k  z 
rozpaczą donosi prasa em i- 
grancka — jedn i odw róc ili się 
z niesmakiem, in n i — ang li- 
kanie — przy okazji wypom ­
n ie li h ie ra rch ii ka to lick ie j 
brak lo ja lności wobec pań­
stwa.

Pozytywnie natom iast do 
em igranckich insp ira torów  
przeciw polskie j hecy odniósł 
się organ kardyna ła  G rif fin a
— „T a b le t“ , udzielając swych 
łam ów jednemu z nich — nie­
jak iem u panu J. Lado, k tó ry  
zamieścił w  numerze z 3 paź­
dziern ika  br. tego pisma sze­
reg oszczerstw przeciwko Pol­
sce. A le  znowu — nie pierwszy 
to występ „T ab le t“ . W 1946 ro­
ku np. „T a b le t“  ha łaśliw ie  
propagował rew izjon istyczny 
lis t b iskupów  niem ieckich, 
protestujących przeciw  w y ­
siedleniu Niemców z polskich 
Ziem Zachodnich. K ardyna ł 
G r if f in  n ie  lu b i Polski.

Przy okazji, gdy piszemy o 
naszych panach z em igracji, 
nie od rzeczy będzie wspom­
nieć o zabawnym  pośliznię- 
c iu  andersowskiego biskupa 
G aw liny  w  ogłoszonej przezeń 
„nauce“  przeciw  Polsce L u ­
dowej. O co gniewa się na 
nas b iskup G aw lina? O to, że 
„A n ty c h ry s t“  —  to n iby  my

—  „n ie  daje nawet okazji do 
chwalebnego męczeństwa“ ...

★
Do reakcji prasy amery­

kańskie j na sprawy polskie 
zdążyliśm y się już przyzw y­
czaić. N ic nas tu nie może za­
skoczyć. W iemy o tym , że ile ­
kroć władza ludowa w  Pol­
sce podejm owała ja k ieko lw iek  
postanowienie, stanowiące 
k rok  naprzód w  rozwoju na­
szej O jczyzny, am erykańskie 
w ie lkokap ita lis tyczne koncer­
ny prasowe i radiowe, stojące 
na usługach im peria lizm u, 
podnosiły w ściek ły  jazgot. 
Czemużby więc teraz m iało 
być inaczej? Tym  bardziej, że 
proces biskupa Kaczm arka 
raz jeszcze skom prom itow ał 
am erykańskich organizatorów 
szpiegostwa przeciwpolskiego 
w randze dyplom atów. Toteż 
zaro iły  się różne „N ew  Y ork 
T im es". „N ew  Y ork Herald 
T ribune ", od na iwnych i 
n iewybrednych k łam stw  i 
oszczerstw; codziennym beł­
kotem, zapraw ionym  pianą 
w ścieklizny, niepohamowa­
nym  stekiem bzdur rozdudn ił 
się „G łos A m eryk i“ .

G dybyśm y tu chcie li w y li­
czyć ty lko  n iektóre dowody 
wrogości am erykańskie j, im ­
peria lis tyczne j prasy wobec 
Polski, m usielibyśm y napisać 
grubą książkę. Nie ma tak ie j 
potrzeby. Każdy człow iek w 
Polsce zorientowany jest do­
statecznie, co sądzić o zamia­
rach propagandy k ra ju , k tó ­
rego ustępujący prezydent 
uważał za słuszne oświadczyć, 
że „ n igdy  nie zgodzi się na 
zagarnięcie ziem niemieckich, 
przez Polskę" ,  a kandydujący 
na prezydenta generał, że 
„dużo lepie j ryzykować  w o j­
nę, która może się skończyć 
nawet zniszczeniem całej ludz­
kości, n iż kurczowo trzymać  
się pokoju".

★
O tym , te  proces biskupa 

Kaczm arka i zm iany w  Epi­
skopacie w yw o łu ją  sprzeciw 
propagandy w a tykańsk ie j, nie 
można było wątp ić. Przecież 
proces bardzo jaskraw o wska­

zał na ro lę  W atykanu w  spi­

sku przeciw  Polsce, rzuc ił 
mocny snop św ia tła  na w a ty ­
kańskie próby w ykorzystania 
h ie ra rch ii w Polsce dla an ty ­
polskich celów politycznych.

Jaką tak tykę  wobec bez­
spornych i oczyw istych dowo­
dów te j działalności przyję ła  
propaganda w atykańska ' — 
„Osservatore Romano“ , „ u  
Q uotid iano“  i rad io w a tykań­
skie? Taktykę  organizowania 
n ienaw iści przeciw  Poisce, 
nieodpowiadania na kom pro­
m itu jące dokum enty, goło­
słownego zaprzeczenia, głosze­
nia o rzekomym „zamachu na 
kościół“ , przem ilczenia spraw 
niewygodnych. Tak np. pro­
paganda watykańska przem il­
czała oświadczenie Episkopa­
tu po pozbawieniu arcyb isku­
pa Wyszyńskiego jego fu n k c ji.

Podobnie w  prasie te j pa- 
"u je  zakłopotane m ilczenie, 
jeś li chodzi o sprawę Ziem 
Zachodnich Polski i m ateria­
ły , u jaw nione na ten temat 
na procesie biskupa Kaczm ar­
ka. Przyznawać się do dzia­
łalności, zm ierzającej do od­
dania Niemcom tych ziem, 
jest bardzo niewygodnie; d la ­
tego milczą. A le  m ilczenie to 
nie jest złotem (chyba, że 
am erykańskim ) i n ikogo w  
Polsce nie zwiedzie. Pam ięta­
m y bowiem , co m ów ili, gdy 
nie m ilczeli.

★
Prawdę natom iast na ten 

tem at m ów i k to  inny. Prawdę 
tę głoszą niemieccy rew iz jo n i­
ści. W te j kw estii w y ją tkow o 
są prawdom ówni, wygodnie 
im  bowiem jest pochwalić sie 
poparciem W atykanu. Oto po­
w o łu jąc się na Rzym, po raz 
niewiadomo k tó ry  — K N A  
(żachodnio-niem iecka K ato­
licka  Agencja Prasowa) 
oświadcza w  b iu le tyn ie  z 
6.X .br., że W atykan odm ów ił 
„ostatecznego kościelno-poli- 
tycznego uregulow ania“  sto­
sunków na Z iem iach Zachod­
nich. I tak też jest.

Co jest charakterystycznego 
w  wypow iedziach burżuazyj- 
nej prasy zachodnio-niemiec- 
k ie j w  porów naniu z w rog im i

nam w ypow iedziam i innej 
prasy na Zachodzie? W łaśnie 
to, że rew iz jon iśc i niemieccy 
sprawę Kaczm arka i sprawę 
Wyszyńskiego bezpośrednio 
łączą ze sprawą granicy na 
Odrze i Nysie.

Oto leży przed nam i „D ie  
S tim m e“ , organ rew iz jon is tów  
z Ham burga. „D ie  S tim m e“  
b ron i biskupa Kaczm arka 
dlatego, że „ biskup K a c z ­
m arek i  jego zwolennicy  
odrzuci l i  granicę Polski 
wzdłuż Odry i  Nysy“ . Jasne. 
W następnym numerze „D ie 
S tim m e“  dla odm iany a taku­
je księży polskich, którzy w y­
pow iadają się w  obronie gra­
nicy na Odrze i Nysie, powo­
łu je  się na am erykański 
„W ashington Post“  i jego pro­
je k ty  „europeizacji Ś ląska“ , a 
zwłaszcza „wciągnięcie Górne­
go Śląska do planu Schuma­
na“ . M am y tu zatem cały k la ­
syczny tró jk ą t: Waszyngton — 
Bonn — W atykan.

Nie pierwszy i ,nie ostatni 
raz „D ie  S itm m e“  występuje 
przeciw Polsce. Nie ma num é­
ro1 te j gadzinówki, k tóra by 
nie judz iła  i nie kłam ała.

Na wiosnę „D ie  S tim m e“  
rozkrzyczała się w ie lk im i 
czcionkami, że „niemieckie  
obszary wschodnie (t.i. polskie 
Z iem ie Zachodnie — uw. na­
sza) są n iem ieckim  te ry to r ium  
państwowym “ .

Latem , gdy gorączka ude­
rzyła  do g łowy, „D ie  S tim m e“  
ogłosiła b rech ty  o „zamiesz­
kach w  Polsce, - na Śląsku i  
te ry to r ium  W is ły -W ar ty ", by 
stw ierdzić, że „wzniesiona na 
zrabowanych ziemiach nie­
m ieckich fasada jest bl iska  
run ięc ia“ .

A jesienią „D ie  S tim m e“  
„b ro n i“  ka to likó w  w  Polsce, 
przy okazji głosząc, że Koper­
n ik  i W it Stwosz — to  też by li 
Niemcy...

Inna gazeta zachodnio-nie- 
m iecka „D e r Tagesspiegel“  
łączy „obronę“  kato licyzm u w 
Polsce z propagandą adenau- 
erowskiego m arzenia ściętej 
g łow y o „kondom in ium “  na 
Z iem iach Zachodnich. Za m 
„O st-W est-K u rie r“ , ko le jny

„obrońca kościoła w Polsce“
jednocześnie... protestu je prze­
c iw  „kon do m in ium “  adenau- 
erowskiem u pod hasłem „ ani 
jednego Polaka na terenach 
za Odrą i  Nysą“  C i „obrońcy 
kościoła“  w Polsce — jak ten 
w ilk  z ba jk i — nie po tra fią  
udawać dobre j babuni, nie 
pokazując jednocześnie swych 
w ilczych k łów .

i c
W roga Polsce propaganda na­

potyka na Zachodzie na zdecy­
dowany opór. Bajeczki o prze­
śladowaniu kościoła i re lig ii w  
Polsce, są wyśm iewane przez 
ludzi, którzy przy różnych 
okazjach by li w Poisce i w i­
dzie li, ja k  jest naprawdę. Co­
raz w ięcej ludzi tra k tu je  te 
kłam stw a tak. ja k  lansowane 
w swoim  czasie na Zachodzie 
bzdury o m ilionach Chińczy­
ków  na Dolnym  Siąsku lub 
o „um ow ie“  o przekazaniu 
Szczecina Niemconp. Pismacy, 
którzy w czasie I I  Kongresu 
Pokoju w W arszawie zamie­
n ili radosne polskie dzieci, 
zbierające autografy zagra­
nicznych delegatów." na „m a­
łych żebraków w  łachmanach, 
błagających o kawałek chle- 
k?*1 — zdoln i są do w ym yśle­
nia każdej — na jbardzie j fan ­
tastycznej bzdury, jak  np. ta­
k ie j, że przebywający w  kla­
sztorze ks. Stefan W yszyń­
ski jest w M oskw ie (o czym 
pisało k ilk a  gazet zachodnio- 
niem ieekich).

Prasa dem okratyczna na 
Zachodzie rozw iewa te bzdu­
ry, obliczone na na jc iem nie j­
szych, demaskuje kłam stwa, 
p ię tnu je  oszczerców. Coraz 
szersze koła iudności na Za­
chodzie zdają sobie sprawę z 
fak tu , k tó ry  uśw iadom iło już 
sobie dawno społeczeństwo 
polskie — w szystkie te k łam ­
stwa i oszczerstwa, cała ta 

agonka ma ty le  wspólnego 
z obroną przez nikógo nieza­
grożonych interesów re lig ii i 
kościoła w. Polsce, ile  wspól­
nego rna grabieżcza po lityka  
im peria lizm u z obroną poko- 
■W; Nagonka przeciw  narorio- 
Wl i państwu polskiem u jest 
niczym innym , ja k  częścią 
»zimnej w o jn y “ , prowadzonej 
przez podpalaczy św iata prze­
ciw  kra jom  obozu p o k o je  
1 tak  też jest traktowana.
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Z K R A JO W E J N A R A D Y  A K T Y W U  ZM P

0 wzmożenie pracy Związku Młodzieży Polskiej 
w dziedzinie kultury fizycznej i  przysposobienia wojskowego

Fragmenty referatu sekretarza ZG ZMP tom. T. Wegnera
Przed kilkoma tygodniami obradowało IX  Ple- 

tuun KC PZPR, które dokonało bilansu na­
szych osiągnięć w realizacji Planu 6-letnie- 
Ko i nakreśliło najważniejsze zadania gospo­
darcze i polityczne na najbliższe dwa lata.

P artia  chce. by w k ró tk im  czasie wzrosła 
znacznie stopa życiowa ludzi pracy, by m ie li 
on i coraz m n ie j zm artw ień i k łopotów  dnia co­
dziennego, by było coraz w ięcej dobrych i tań ­
szych tow arów , w ięcej izb m ieszkalnych, urzą­
dzeń socjalnych i ku ltu ra lnych .

Jakże b lisk im  1 drog im  jest dla każdego z nas 
ten poryw ający program  naszej P a rtii, dla k tó ­
rej sprawą najśw iętszą jest szczęście człowieka.

Sprawa, dla której Zarząd Główny zwołał 
dzisiejszą naradę jest jak najściślej związana 
*  podstawowymi wskazaniami, nakreślonymi 
w  referacie tow. Bieruta i tezach przedzjazdo- 
Wych.

Sport stanow i istotną potrzebę ku ltu ra ln ą  
chłopców i dziewcząt. Ileż szczęścia i radości, 
rozw oju  umysłowego i przyjemności daje szla­
chetna ryw a lizac ja  sportowa, napięcie i w ysi­
łe k  m ięśni. w?.bijame się w przestworza, zdoby- 
w anie szczytów górskich i przem ierzanie o tw a r­
tych przestrzeni, jezior i lasów. Ileż energii 
W yzwala u m łodzieży w a lka  z w łasnym i sła­
bościami, pokonywanie niebezpieczeństw i zdro­
w a am bicja zdobycia sławy sportowej.

Chodzi o to, aby coraz lep ie j i pe łn ie j zaspo­
ka jać te potrzeby i zainteresowania m łodzie­
ży w  trosce o je j szczęście i radosne życie. Cho­
dzi rów nież o to. aby up raw ia jąc sport, m ło ­
dzież zdobywała zdrow ie i siłę dla coraz w y­
da jn ie jsze j pracy i nauki w służbie dla narodu, 
aby przysposabiała się do obrony w  razie po­
trzeby, swej ludowej O jczyzny.

W iadomo, że w ZM P praca w  dziedzinie k u l­
tu ry  fizycznej i przysposobienia wojskowego 
jest bardzo zaniedbana, a przecież sprawy te 
pow inny być szczególnie b lisk ie  naszej orga­
n izac ji, dla k tó re j sprawy własne młodzieży, 
hależą do na jważniejszych.

W yraźną stała się obecnie konieczność prze­
zwyciężenia naszych braków  i niedomagań 
w  te j pracy i nakreślenia przed całym Zw iąz­
k iem  bojowego program u działania .

N a jdo b itn ie j świadczy o tym  żywy oddźwięk 
i zainteresowanie, z ja k im  spotkała się zapo­

w iedź zw o łan ia  K ra jo w e j Narady A k ty w u  ZM P 
w  spraw ie k u ltu ry  fizycznej i przysposobienia 
wojskowego. W szerokie j dyskus ji przed na­
radą zab iera li głos aktyw iśc i i  członkow ie ZM P, 
ja k  i  działacze sportow i, ak tyw iśc i LPŻ, spor­
tow cy i  tu ryśc i

'C ala dyskusja przepojona by ła  głęboką tro ­
ską o polepszenie naszej pracy. K ry tykow a no  
śm ia ło nasze zaniedbania, dzielono się w ielo-- 
ma cennym i uwagam i i  dośw iadczeniam i

Następnie tow. Wegner omawia osiągnię­
cia, jak ie  posiada ZM P w  rozw i jan iu  życia 
sportowego, turystycznego i  przysposobienia 
wojskowego, wskazując m. in. na w k ład  
Z M P  przy zmianie s t ru k tu ry  organizacyjne j  
naszego sportu, in ic ja tyw ę  wprowadzenia od­
znaki SPO oraz dorobek sportowego i  t u r y ­
stycznego czynu festiwalowego.
Te w y n ik i i w ie le  innych świadczą o dużych 

zdolnościach i  ta lentach naszej m łodzieży spor­
tow ej, k tó re  coraz, lep ie j rozw ija ć  się mogą 
dzięki trosce i  opiece, ja ką  P artia  i  Rząd ota­
czają sport.

M ożliwości stworzone przez w ładzę ludową 
dla rozw ija n ia  życia sportowego i  turystyczne­
go me są jednak w  pe łn i wykorzystane i osią­
gnięcia w  tym  zakresie pozostają daleko w  ty ­
le za całokszta łtem  rozw o ju  ekonomicznego 
i po litycznego naszego k ra ju .

Za ten stan rzeczy odpowiada w  dużej m ie ­
rze nasz Związek i  n ie  bez w in y  jest tu ta j 
Zarząd G łów ny ZMP. B rak w  w ie lu  ins tan ­
cjach i  ogniwach ZM P właściwego zrozum ie­
nia, poważnego i odpowiedzialnego stosunku do 
te j sprawy. Nie w y tw o rzy liśm y  w naszej ka ­
drze i  ak tyw ie  atm osfery zapału i rozmachu 
w  ro zw ija n iu  sportu, tu ry s ty k i i szkolenia w o j­
skowo-technicznego. B yw a ją  i u nas tacy ak­
tyw iśc i od „w ie lk ie j p o lity k i" ,  dla k tó rych  te 
sprawy w yda ją  się błahe, na k tó re  brak im  
czaku; B yw a ją  tacy, k tó rzy  uw ażają za sto­
sowne uśmiechać się kpiąco, słysząc o pracy 
sportowej. Czas już  z tym  skończyć. Czas już 
przejść od powierzchowności i dekla ra tyw ności 
w  łych  sprawach i przystąp ić .do konkretnego 
czynu.

Jakie są g łówne słabości ruchu sportowego 
i  turystycznego w  naszym kra ju ?  Jakie są za­
sadnicze b ra k i pracy ZM P w  te j dziedzinie 
i  ś rodk i ich przezwyciężenia?

Zdobywanie SPO, podnoszenie sprawności fizycznej przez zetempowców —  
jednym z ważnych wymagań ZMP wobec swoich członków

Największa słabość polega na tym. że zbyt 
duża część chłopców i dziewcząt pozostaje na­
dal poza aktywnym życiem sportowym, nie 
zdobywa odznaki SPO, BSPO 1 klas sporto­
wych, nie należy do kół sportowych lub należy 
tylko formalnie, nie biorąc udziału w pracy 
żadnej sekcji.

Tow. Wegner przytacza przykłady, Świad­
czące m. in. o bardzo n isk im  procencie zrea­
lizowania rocznego planu zdobycia odznak 
SPO przez niektóre zrzeszenia, jak np W łók ­
n iarz i  G órn ik  oraz wskazuje na przyk łady  
słabego udziału młodzieży w  pracy kól spor­
towych.
Ten stan rzeczy nie jes t ta jem nicą dla za­

rządów  i o rgan izacji zetem powskich i często 
są nawet na ten tem ał kry tyczne dyskusje 
Wśród naszego aktyw u. A le  w in y  za U; sytuację 
doszukują się nasi ak tyw iśc i najczęściej w y ­
łącznie w pracy kom ite tów  k u ltu ry  fizycznej 
i  rad zrzeszeń sportowych A k ty w  ZM P nie 
tra k tu je  najczęściej tych spraw jako swoich, 
n ie  w idz i przyczyn tego stanu m in. w siabej 
pracy ZM P  i nie dostrzega w  zw iązku z tym  
Własnych zadań i obowiązków.

N ie chodzi oczywiście o to. aby zastępować 
W pracy instancje \ organizacje sport' we. lecz 
chodzi o zrozum ienie te j współodpow iedzialno­
ści, którą  ponosi Z.MP ¿a powszechny rozwój 
k u ltu ry  fizyczne j wśród młodzieży. Nie maże­
m y vv tych sprawach być b iernym i obsetwato­
ram i lub ograniczać się do wypow iadania k ry ­
tycznych uwag, lecz trzeba by organizacje ze­
tem  po ws kie  stały się duszą sportu, rozw ija ły  
Pracę nad przyciąganiem  młodzieży do upra­
w ian ia  sportu i trak tow a ły  ten obowiązek jako 
Swe bojowe zadanie.

N ie możemy uspokajać się wysoką liczbą 
Uczestników masowych im prez jak btegi na­
rodowe, spartakiady itp., jeśli nazajutrz po ich 
zakończeniu nie kon tynuu je  się rozpoczętych 
ćwiczeń. Szafowanie cy tram i k ry je  w sobie 
sporo pow ierzchownej b łyskotliw ości i e fek­
ciarstw a. Sprawa nie polega także ty lk o  na 
tym . aby było w ie le chłopców i dziewcząt m a­
jących leg itym acje zrzeszeń sportowych.

Przez uniasowienłe ku ltu ry  fizycznej rozu­
m iem y, że coraz w ięcej młodzieży zdobywać 
będzie odznaki SPO i BSPO. brać ak tyw n y  
Udział w zajęciach sekcji kół sportowych, zdo­
bywać klasy sportowe, upraw iać systematycz­
nie ćwiczenia fizyczne < podnosić sw ój poziom 
sportow y Zależy nam szczególnie na tym. aby 
coraz więcej było lekkoatle tów , gim nastyków, 
p ływ akó w  strzelców, p ilo tów  sportowych, że­
glarzy, narciarzy, bokserów j kolarzy, s ia tka­
rzy, p ilka rzv i koszykarzy. Te dyscyp liny spor­
tu  m ają na jw iększe znaczenie dla wychowania 
fizycznego szerokich rzesz ml.Kb:ie?v 1 przygo­
tow ania ich do pracy i obrony. Chodzi o upo­
wszechnienie tych dyscyp lin  głównie wśród 
m łodzieży pracującej, zwłaszcza w w ie lk ich  za­
kładach pracy, wśród chłopców ł dziewcząt 
w ie jsk ich  oraz młodzieży szkolne j ł studenc­
k ie j. Potrzebna jest zdecydowana poprawa 
W pracy całego ak tyw u  harcerskiego nad roz­
w ijan ie m  zajęć i giei sportowych wśród dzieci.

O naszych Osiągnięciach w uma-sowleniu spor­
tu  decyduje przede wszystkim  polityczna mo­
b ilizac ja  młodzieży, um iejętność zapalenia | ’ j  
do aktywnego upraw ian ia  sportu ., czego ni? 
można zrobić bez przodownictw a zetempowców 
W życiu sportowym . Tę sprawę należy uznać 
na obecnym etapie za najważniejszą.

Zdobywanie SPO. podnoszenie sprawności 
fizycznej i up raw ian ie  sportu przez /etetstpow- 
c«vv, to jedno / ważnych wymagań ZM P wobec 
Swoich członków. Zt-iempowjec nie może bvć
ospałym i zgnuśmaiym. piecuchem i mazga­
jem  — pow in ien on być człow iekiem  ś irra łym  
i  odważnym, wysportow anym , zahartowanym , 
s ilnym  i od jjn rnym  zdolnym pokonywać wszel­
k ie  trudności T y lko  wtedy może on w ydam »1 
Służyć ojczyźnie i dawać przykład całej m ło­
dzieży Ten przykład test niezbędny. bv zapa­
lić  m ilionow e masy młodzieży do upraw ian ia 
sportu, by uczynić ze sportu me ty lk o  sprawę

przelotnego zainteresowania, lecz niezbędną 
i staią potrzebę m łodych ludzi.

Zarządy i organizacje Z M P  wszystkich 
szczebli pow inny mieć pełną i zawsze ak tu a l­
ną orien tac ję  o stanie posiadania przez zetem­
powców od /jia k  SPO. o teh udziale w pracach 
kó ł sportowych. T y lk o  wówczas można będzie 
m ów ić o poważnym zajęciu się tym i spra­
wami.

Rzecz jasna, że we wszystkich tych sprawach 
decyduje właściwa postawa ak tyw is tó w  ZMP, 
ich osobisty przykład. Realizacja tak postaw io­
nych zadań pow inna przynieść w n ied ług im  
czasie bardzo zasadniczy wzrost ilości człon­
ków ZMP. upraw ia jących regularnie ćwiczenia 
fizyczne i sport.

Wskazując na potrzebę pomocy organiza­
c j i  zetempowskich w  przezwyciężeniu słabo­
ści kół sportowych, decydującego ogniwa w  
um asowieniu i  podniesieniu poziomu naszego 
sportu, tow. Wegner podkreśla:
Niech coraz więcej chłopców I dziewcząt 

uczestniczy w masowych imprezach sporto­
wych — oto co ożywić może pracę sportową 
i wpłynąć na to, że na piersiach coraz licz­
niejszych rzesz młodzieży widnieć będzie od­
znaka SPO.

W parze z masowym rozwojem  sportu na­
stępować w in ien  szybki jego wzrost,, w  opar­
ciu o przodujące metody radzieckie i dorobek 
nauki Poprzez wytrw ałą pracę nasi sportowcy 
powinni zdobywać coraz częściej wyższe klasy 
sportowe, bić rekordy życiowe i krajowe. Przed 
czołowymi zawodnikami stoi zadanie umocnie­
nia pozycji Polski w  sporcie światowym, by 
byta ona na miarę naszych osiągnięć społeczno- 
ekonomicznych.

Mówca wskazuje następnie na potrzebę  
pełnego wykorzystania ob iektów sportowych  
i możliwości budowy przez młodzież popu­
larnych urządzeń sportowych, podkreślając:

Podjąć należy bezkompromisową w alkę za­
równo z mszczeniem obiektów  i sprzętu, jak  
i z n iew łaściw ym  i n iepełnym  w yko rzystyw a­
niem przez zrzeszenia przeznaczonych "na ten 
eei środków państwowych.

Zastanówmy się. czy z. in ic ja tyw y  ZM P nie 
pow inny powstać przy w iększych obiektach 
sportowych i turystycznych młodzieżowe rady 
tych obiektów, które dopomogą w pełnym  i p ia ­
nowym  ich w ykorzystan iu , organizować będą 
„Clni O twartych boisk“ , upiększą je i zadbają 
o ich konserwację.

Potężną dźw ign ią  rozw oju k u ltu ry  fizycz­
nej stać się może w spółzawodnictwo w  pracy 
sportowej. Niech organizacje zetempowskie do­
pomogą zrzeszeniom sportow ym  rozw inąć 
współzawodnictwo Jak najszerzej między od­
dzia łam i zakładów pracy, zakładam i. Domami 
Młodego Robotnika, giom adarm  i gm inam i, 
szkołam i i uczelniami.

Trudno wyobrazić sobie realizację tych od­
powiedzialnych zadań bez pełnego zrozumienia 
przez wszystkie organizacje i zarządy ZM P, jak 
ogromne znaczenie posiada ustalenie właści­
wych stosunków * kołem sportowym, które 
w naszej pracy wychowawczej jest niezmiernie 
cennym pomocnikiem. Nie chodżj o odświętną 
współpracę i deklarację , tęcz o codzienne, ro­
bocze współdziałanie, wyraża jące się we wspól­
nym rozw iązyw aniu podstawowych problem ów 
miejscowego żvcis sportowego.

Niech aktywiści ZM P stanowią trzon kola 
sportowego I będą motorem w jego pracy, 
niech zarząd i kolo Z M P  określają wspólnie 
z władzami sportowymi zadania i piany pracy 
sportowej, niech walczą o ich wykonanie, niech 
dbają o rozwój każdego młodego sportowca — 

•oto na czym polega nasza rola. Tego uczą nas 
przebogate doświadczenia Komsomotu. z k tó ­
rych coraz pe łn ie j i szerzej pow inniśm y ko­
rzystać.

N iezm iernie doniosłą dla nas częścią sk ła ­
dową k u ltu ry  fizycznej jest tu rys tyka  G łówne 
nasze zadanie w te j dziedzinie polega na tym . 
by coraz w ięcej młodzieży, zwłaszcza robotn i­
czej i ch łopskie j obejmować wycieczkam i, ra i- 
dam i i sp ływ am i turystycznym i.

Rozwinąć ideowo-polityczne wychowanie młodych sportowców
>rt t tu rys tyka  nie całkow icie jeszcze speł- 
swoje zadania ideowo-wychowawcze, nie* 
ocznie pomaga )ą w kszta łtow aniu świa­
teł socjalistycznej i charakterów  młodzie- 
Hadome test. ze cele k u ltu ry  fizyczne; 
szym k ra ju  budującym  socjalizm , różnią 

sposób zasadniczy od celów sportu ka- 
dycznego.
astępnie tow Wegner omawia podstawo- 
różnice między sportem kapital is tycznym- 
uchem sportowym  w naszym k ra ju  
tura fizyczna w naszych warunkach jest

istotną, składową częścią socjalistycznego wy­
chowania młodzieży Sport i turystyka, Intere­
sując żywo młodzież, stwarzają zarazem wiel­
kie możliwości ideowo-wychowawczego oddzia­
ływania na młodzież, przyciągania je j do ak­
tywnej realizacji polityki Partii, zbliżania nie- 
zorganłzowanych chłopców i dziewcząt do na- 
iz.ego Związku.

Po to, by kultura fizyczna spełniała te zada­
nia, trzeba rozprawić się z występującymi 
jeszcze tu i ówdzie przejawami złych narowów 
wśród sportowców i działaczy sportowych,

z próbam i od ryw an ia  k u ltu ry  fizyczne j od 
ogólnonarodowej w a lk i o socjalizm .

Zdarza ją się w naszym sporcie i turystyce 
dość często prze jaw y n iektó rych  przeżytków 
sportu burżuazyjnego. Jesteśmy stanowczymi 
przeciwnikami występujących jeszcze objawów  
organizowania i uprawiania „sportu dia spor­
tu“ oraz elitaryzmu, zasłaniającego nasze obo­
wiązki w szerokich masach młodzieży. Nie mo­
żemy tolerować szowinizmu i chuligaństwa 
w sporcie, które pokutują silnie jeszcze w pil- 
karstwie. W ydajmy zdecydowaną walkę nie 
uzasadnionym zmianom w przynależności do 
zrzeszeń sportowych oraz kaperownictwu. po­
niżającemu godność sportowca i dezorganizu­
jącemu często pracę zrzeszeń i kół sportowych. 
Niepokojące są u niektórych zawodników 
i działaczy sportowych tendencje szukania 
w sporcie osobistych zysków materialnych 
i rozluźnienia pod osłoną sportu dyscypliny 
pracy i nauki.

Naszą sprawą i bo jow ym  zadaniem zetem- 
powskim  jest poprowadzić w a lkę  o w ykarczo- 
wanie z naszego życia sportowego — w  oparciu
0 podstawowe masy dobrych i uczciwych za­
w odn ików  i działaczy — tych wszystkich prze­
jaw ów , wypaczających treść i cha rakte r ludo­
wego sportu.

Chcemy, aby naszych sportowców cechował 
głęboki patriotyzm, aby byli oni świadomi ce­
lów, którym służy uprawianie sportu, by pod­
nosząc swój poziom sportowy, zarazem przo­
dowali w pracy, czy nauce, by rozwijali swoje 
zainteresowania kulturalne. Chodzi o to, aby 
uprawianie sportu wyrabiało u naszych spor­
towców wysokie walory moralne i cechy cha­
rakteru. Zdrowe dążenie do zdobycia sławy 
sportowej, wytrw ała praca, ambicja, wota zwy­
cięstwa dia swego koła sportowego, zrzeszenia 
czy okręgu — oto co powinno stać się moto­
rem działalności sportowej i prowadzić do 
sukcesów.

Specja lnie duże wym agania postaw ić należy 
przed naszymi czołowym i zaw odnikam i, zna j­
du jącym i się w centrum  uwagi i zainteresowa­
nia w szystkich sportowców i całe j m łodzieży. 
Niech czołow i sportowcy, m is trzow ie  i reko r­
dziści Polski uznają za sw ój na jw iększy za­
szczyt i n iezm iernie odpow iedzialne zadanie 
reprezentowanie barw  Polski Ludow ej w  spot­
kaniach m iędzynarodowych i przysparzanie 
naszemu ludowem u sportow i coraz to nowych
1 poważniejszych zwycięstw . Niech bohater­
stwo przodującej s iły  naszego narodu, zaharto­
wanej w  bojach i trudzie dla O jczyzny polskie.) 
klasy robotniczej stanie się natchnieniem  
i przykładem  w ich w ysiłkach i w y trw a łym  
tren ingu.

Co jest niez.bedne by nadać całemu naszemu 
sportow i tak ie  w łaśnie oblicze ideowo-wycho-. 
wawcze? Niezbędna jest tu przede wszystkim  
przodująca postawa zetempowców-sportoweów 
i działaczy sportowych. Od nich oczekujem y 
w  pierwszym  rzędzie, że . popracują nad sobą, 
by staC się przykiadem  sportowca nowego typu.

Szczególnie niepokoić nas w inny  zbyt częste 
w ypadki ulegania sportówców-z.etempowców 
n iew łaściw ym  tendencjom i naw ykom , k iedy 
zapom inają oni o swej przynależności do ZM P 
i o tym . że w sporcie, jak i we wszystkich 
innych dziedzinach naszego życia, nakłada ona 
obowiązek przodowania Naszym zadaniem jest 
wnieść do ruchu sportowego atm osferę w a lk i
0 czystość i w łaściwe oblicze sportu, atm osferę 
k ry ty k i i sam okry tyk i. A k tyw iśc i i członkow ie 
Z M P  pow inn i in ic jow ać i rozw ijać  na te lem a­
ty  gorące dyskusje.

Tow. V/egner omawia przyk ład tow. B ia ło- 
skórskiego z Kutna, przewodu. Zarządu Za­
kładowego Z M P  to F M R „ K r a j " ,  jednocze­
śnie czynnego piłkarza, k tóry  na boisku za­
pomina o tym, że jest ak tyw is tą  ZM P i byl  
k i lkakro tn ie  learany za nieczystą grę.

Coraz w ięcej miejsca w działalności koła 
zetempowskiego pow inny zajm ować problem y 
wychowawcze m iejscowego życia sportowego. 
W zebraniach kó ł ZMP, poświęconych tym  
sprawom, uczestniczyć pow inn i sportowcy
1 działacze, n.e należący do naszego Zw iązku. 
Należy przyciszać ich również do szkolenia 
masowego ZM P W szkołach sportowych, na 
obozach i kursach sportowych najlepsi a k ty w i­
ści ZM P występować pow inni z odczytam i 
i przeprowadzać pogadanki, organizować zaję­
cia ku ltu ra lne  i wychowawcze.

M ie rn ik iem  skuteczności naszej pracy po li- 
tyczno-w ychowaw czej w  sporcie będzie p rzy­
jęcie w nied ług im  czasie dużej liczby m łodych, 
związanych z naszą sprawą sportowców i dzia­
łaczy sportowych w  szeregi ZMP.

Pewnym  jest, że w szystkich tych założeń o r­
ganizacje zetempowskie nie będą mogty w y­
konać bez skoordynowania swoich wysdkńw  
z pracą ogniw  sportowych, trenerów , in s tru k ­
torów  i wszystkich innych działaczy sporto­
wych.

Chodzi o to, aby wszyscy działacze zajmują­
cy się spoiłem, a przede wszystkim trenerzy 
i instruktorzy rozumieli, że spada na nich nie 
tylko obowiązek podnoszenia poziomu sporto­
wo-technicznego. lecz także obowiązek wycho­
wania ideowo-poiitycznego i moralnego m ło­
dzieży sportowej. Czas skończyć z w ystępu ją­
cym i u n iektórych działaczy prze jawam i za­
sklep ian ia  się w wąsko-technicznych ptoble- 
mach, z odżegnywaniem się od pracy wycho­
wawczej, z ru tyn ia rs tw e m  i b iu ro k ra c ją  Upo­
w szechnia jm y natom iast bogate doświadczenia 
w ie lo le tn ich  działaczy sportowych, w k łada ją ­
cych całe swoje serce, um iejętności i zdolności 
do spraw y rozw oju ludowego sportu w Polsce.

Naszym zadaniem Jest dopomóc w wycho­
w yw an iu  coraz, licznie jszych zastępów m ło­
dych, ideowych kad r i wychow aw ców  sportu.

Następnie tow. Wegner wskazuje na po­
trzebę k ie rowania zetempowców na kursy  
i do szkół sportowych oraz pełnego w y k o ­
rzystania przeszkolonych.

W ydaje się rów nież konieczne przedyskuto­
wanie dotychczasowego systemu szkolenia kadr 
sportowych, k tó ry  ma n ie w ą tp liw ie  sporo 
jeszcze braków.

O m awiane b rak i i zadania w  pracy ideowo- 
wychowawczej w  odniesieniu do wychowania 
fizycznego i sportu dotyczą w rów ne j mierze 
tu rys tyk i. W iadomo, że wycieczki turystyczne 
są ogrom nie popularne wśród młodzieży. T u ry ­
styka stać się może niezm iern ie  cennym środ­
kiem  ideowo-poiitycznego w ychowania m ło ­
dzieży.

Organizacje zetem powskić w in n y  wnosić głę­
boką treść wychowawczą i po lityczną do 
wszelkich im prez tu rys tycznych ; zetempowcy 
pow inn i nadawać im  ton, wzbogacając ich pro­
gram. N iezm iernie ważnym  zadaniem jest 
troszczyć się o w łaściw y dobór i przygotow a­
nie do pracy kadry przew odników  i organ iza­
torów  tu ry s ty k i, k tó rzy  spe łn ia ją  bardzo odpo­
w iedzia lne funkcje . W ie lu  z nich pow inno być 
ak tyw is ta m i naszego Zw iązku.

Ogromnie ważną dziedziną w naszej pracy 
jest podnoszenie gotowości młodzieży do obro­
ny ojczyzny oraz przyspasabianie je j do służby 
w o jskow ej. Na historyczne zdobycze społeczne 
i ekonomiczne polskiego ludu pracującego czy­
hają wrogow ie naszej niepodległości, w rogow ie 
pokoju i postępu.

Dlatego też. być sprawnym do obrony kraju  
przed zbrodniczą agresją imperializmu — to 
patriotyczny, najświętszy obowiązek każdego 
młodego Polaka.

Omawia jąc sprzyjające w a ru n k i  dla roz­
winięc ia działa lności Z M P  w  dziedzinie 
umacniania s i ły obronnej kra ju, zaistniałe 
wobec utworzenia jedno l i te j  L ig i  P rzy jac ió ł  
Żołnierza, tow. Wegner wskazuje :

Z in ic ja ty w y  zarządów i kó ł ZM P powstawać 
pow inny  zwłaszcza w  zakładach pracy i na 
wsi koła L ig i P rzy jac ió ł Żołn ierza, w  których 
tę tno życia i wszechstronnej pracy szkolenio­
w ej nadawać będą zetempowcy.

Na wsi. gdzie nasze zaniedbania są szcze­
góln ie w ie lk ie , decydująca rola przypada h u f­
com PO „Służba Polsce“ . Pow inny one praco­
wać żyw ie j, stosować w ie le  ciekawszych za­
ję ć  pw, k tó re  z.arówno w hufcach ja k  i b ry ­
gadach muszą bardzie j niż dotąd odpowiadać 
zainteresowaniom  m!odzież.y. W oparciu 
o zwiększoną pomoc ofganiz.ac.ji zetempow­
skich hufce SP pow inny stać się bazą dia 
rozw oju LPŻ.

W szkołach i uczelniach podstawową spra­
wą w tym  zakresie jest udzia ł młodzieży 
w obow iązkowych, program owych zajęciach 
pw i stud ium  wojskowego.

Mamy za sobą pierwszy rok realizacji sze­
fostwa Z M P  nad wojskami lotniczymi. Obok 
pewnych osiągnięć, u ja w n ił on sporo zasadni­
czych braków , a zwłaszcza cechujące nasze 
szefostwo odświętność i deklaratywność. T ym ­
czasem chodzi nam o bardzo konkretne za j­
m owanie się sprawam i' lo tn ic tw a  przez ins tan­
c je  t organiz.acje ZM P. Kierowanie najlep­
szych, najhardziej oddanych sprawie zetem­
powców do Oficerskich Szkól Lotniczych, po­
pularyzacja wiedzy i techniki lotniczej wśród 
młodzieży, lepsza praca ZM P  w ośrodkach 
szkolenia lotniczego, stałe umacnianie więzi 
młodzieży z żołnierzami wojsk lotniczych — 
oto co ma decydujące znaczenie dla w ykonania 
w ie lk ich  zadań, w yn ika jących  dia naszej orga­
n izacji z ty tu łu  szefostwa, oto co stanowi jego 
treść.

3utro na str. 3 i 4 czytajcie pogadankę pt. „ZMP —  

przodujący cddziai młodzieży, wiemy pomocnik 

Part»“.

| O  s z y b k ie  i  p e łn e  i r j j k o n a n ie  
p la n ó i r  s k u p o m

j In fo rm ac je  poniższe pochodzą z „b łyskaw ic " ,  wydawanych  
j ui ostatn ich dniach przez studentów Un iwersy te tu  Warszawskie­

go — W ydz. Dziennikarski,  k tórzy pomagali  w  kam panii skupu  
' na terenie woj. warszawskiego.

.

Walczyć z sabotażem!
,Tan Gowin z Romanowa, Sta­

nisław Duraj z Oiszewa, Stefan 
Petrusiński i Witold Marszal z
Goszczyna oraz Jan Figurski i
Rykal w gm, Rykały, pow, gró­
jecki, chociaż mają zboże i ziem 
m aki, me w ykonyw a li swoich 
planów dostaw. Np. S tan is ław  
D ura j ani m yśla ł o dostaw ieniu 
zboża, m im o że o trzym ał k ilka  
wezwań z GRN w Rykałach. 
Wreszcie c ie rp liw ość w ładzy lu­
dowej wvc?.erpaia się.

Za złośliwe uchylanie się od 
wykonania obow iązków wobec 
państwa, koleg ium  orzekające 
PRN w  G ró jcu ukara ło  go 
grzyw ną 3 tysiące złotych. To

poskutkowało. D u ra j zboże do» 
s taw ił.

Spraw y Gawina, P ie trus iń ­
skiego i Mersz-ała zostały prze­
kazane do prokura tu ry .

Nie zwlekać z dostawą 
„końcówek“

M ieszkam w  grom. Zatory, 
pow. pu łtusk im  i gospodaruję na 
5.06 ha. Z iem ia moja jest śred­
n ie j jakości, n:e jest za bardzo 
dobra. A le  za to staram  się ją 
upraw iać z głową. Na zbożowe 
przeznaczam zw yk le  do 3 ha 
ziemi. Resztę g runtu  za jm ują : 
z iem niaki i wszelkie pasze dla 
bydta oraz trzody chlewnej.

W tym  roku, m im o moich 
w ys iłków , zboża obrodziły  co­
ko lw iek słabo. Toteż pian do­
staw dia państwa był w tym  
roku dia mnie trudny. Nie za­
łam ałem  jednak rąk jak to po­
tra fią  czynić inn i. W roku u- 
biegłym  przedterm inow o i w 
całości wykonałem  wszystkie 
przypadające na m nie obowiąz­
ki wobec państwa. W tym  ro­
ku plan dostaw zboża został mi 
wyznaczony — w  myśl dekre­
tów  rządowych — na 6 q i 11 kg. 
Pian dość wysoki wobec uzyska­
nych plonów. A le  pomyślałem 
trochę, zbadałem m ożliwości i 
doszedłem do wniosku, że pian 
będę mógł wykonać. Dotąd tro ­
chę zw lekałem , jednak pozosta­
łą mi do dostawy resztę zboża 
— 50 kg żyta postanawiam w 
najbliższych dn iach zawieźć na 
punkt skupu.

JAN G IE M ZA  
Zatory 

pow. Pułtusk
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TRF.SC:
Artykuł wstępny — Sze­

roko rozw inąć dyskusję 
przedzjazdową 

Stefan Jędryehowski —
K ra je  dem okracji ludowej 
w walce o szybsze podnie­
sienie stopy życiowej mas 
pracujących

J. Kronrod — Spożycie 
masowe w ustro ju  soc ja li­
stycznym

Julian Finkelszlein — Po
lifyka . która przeciwstaw ia 
się dążeniom narodów 

Grzegorz Boleslawski — 
Kongres jedności ruchu za­
wodowego
PRZED I I  ZJAZDEM  PZPR  

(artykuły dyskusyjne) 
Bronisław Minc — W

sp iaw ie  nowego rozstaw ie­
nia sit w  gospodarce Polski 
Ludowej

Stefan Kuhl — Państwo­
we i gm ipne ośrodki ma­
szynowe dźw ign ią wzrostu 
produkc ji ro lne j i' soc ja li­
stycznej przebudowy wsi 

R. Piotrowski i A. Wol­
sk i — O dalszy, szybszy roz 
w ó j budow nictw a mieszka­
niowego

Z ŻY C IA  P A R T II 
Jerzy Pryma — O kole­

gialności w pracy Instancji 
pa rty jnych  województwa 
warsza ws k iego

RECENZJE  
I B IB L IO G R A FIA

..Państwo i Praw o" (rec. 
J. W ir)

Listy i odpowiedzi

Dwa telegramy

Nowymi osiągnięciami w pracy sportowej i turystycznej powitajmy 
0  Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

T akie  są zasadnicze problemy, k tóre należy 
przedyskutować oraz nakreślić konkre tne za­
dania dia całego Zw iązku Pozwoli to n iew ą t­
p liw ie  już w najb liższym  okresie dokonać po­
ważnej poprawy w pracy sportowej, tu rys tycz­
nej i w zakresie przysposobienia wojskowego.

Nadchodzi zima Zbliża się oczekiwany przez 
młodzież okres sportów zimowych, okres ma- 
sow yrh zawodów narciarskich, ow ianych u ro ­
k iem  zim owych wycieczek i raidów tu rys tycz­
nych. okres łyżwiarz,,y. saneczkowania, k u l i­
gów, gier i zabaw na śniegu.

W oparciu o dorobek naszej narady Instancje 
i organizacje ZM P w inny w tym  okresie po­
p raw ić  «woja pracę nad rozw ijan iem  życia 
sportowego i turystycznego, przyciągając do 
zim owych zawodów i igrzysk lak najszersze 
rzesze chłopców i dziewcząt Niech tak najwię­
cej młodzieży i dzieci weźmie udział w uro­
czystym otwarciu sezonu sportów zimowych, 
masowych narciarskich biegach patrolowych, 
w Zimowych Igrzyskach Harcerskich I w za­
wodach sportowo-slrzeleckich, organizowanych 
na wsi przez SP i LPZ.

T rw a nabór na szkolenie lotnicze LPŻ, k tó ry  
pow inniśm y wykorzystać dia zwiększenia sze­
regów mtodych m iłośn ików  lo tn ic tw a — przy­
szłych p ilotów , nawigatorów, m echaników 
i skoczków spadochronowych.

Trzeba wykorzystać kampanię sprawozdaw­
czo-wyborczą i podejmowania zobowiązań 
w kołach sportowych w związku z zadaniami 
p lanow ym i na rok 1954 dla zbliżenia wszyst­
kich ogniw  organizacji do problem ów życia 
sportowego.

Zbliża się I I  Zjazd naszej ukochanej Partii. 
Bohaterska kłasa robotnicza, chłopstwo pra­
cujące, inteligencja witają Zjazd wzmożonym

wysiłkiem produkcyjnym na całvm froncie bu­
downictwa socjalistycznego dając Ojczyźnie 
więcej towarów i urządzeń, więcej węgla 
i stali.

Młodzież polska — bojowy oddział Frontu 
Narodowego z zapałem i entuzjazmem wnosi 
swój wkład w ten potężny ruch przedzja/do- 
wy. Uczyńmy wszystko, aby w tym patriotycz­
nym zrywie mas pracujących nie zabrakło 
udziału mtodych sportowców.

Z W IĄ Z E K  M ŁO D ZIE ŻY  POLSKIEJ W Z Y ­
WA W SZYSTK IC H  SPORTOWCÓW, D Z IA ­
ŁACZY SPORTOW YCH I TURYSTYCZNYC H  
W C A ŁY M  K R A .il! DO P O W IT A N IA  I I  ZJA­
ZDU POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTO  
ROBOTNICZEJ N O W Y M I O S IĄ G N IĘ C IA M I 
W PRACY SPORTOWEJ I TURYSTYCZNEJ

Niech w okresie zimy rozwinie się masowy 
ruch sportowy I turystyczny!

Niech coraz więcej chłopców I dziewcząt 
zdobywa normy na odznakę SPO, klasy spor­
towe I odznaki turystyczne!

Niech poprzez wytrwałą pracę zawodników 
i trenerów podnosi się szybko poziom naszego 
sportu!

Bijmy rekordy, podnośmy wysoko sztandar 
ludowego sportu polskiego!

Rozwijajmy społeczne budownictwo popular­
nych urządzeń sportowych I wytwarzanie 
sprzętu!

Pokonujmy śmiało wszystkie przeszkody na 
drodze rozwoju masowego sportu i turystyki!

POD K IE R O W N IC TW E M  POLSKIEJ ZJED­
NOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ N A ­
PRZÓD DO NOW YCH ZW YC IĘSTW !

Ob. Józef Lasocki —  Wielę- 
cln. pow. Pułtusk.

Przypominamy wami m ieli­
ście dostarczyć państwu 27.65 q 
zboża. Dotychczas sprzeda - 
¡iście państwu 3.93 q. Pozosta­
ło — 23.72 q Pytamy: dlacze­
go zwlekacie z dostawami, 
dlaczego sabotujecie zarzą­
dzenia władzy ludowej, dla­
czego okradacie samego siebie 
i ludzi pracy w miastach?

★

Ob. M ikołaj Grlgoriew —» 
Przyłubłe.

Pierwsi w swojej groma­
dzie, z honorem wykonaliście 
plan dostaw zboża. Za swą 
patriotyczną postawę wobec 
swoich obowiązków I wobec 
państwa — otrzymaliście dy- 
pb«m uznania Gratulujemy 
wam sukcesów. Stawiamy 
was za wzór dia innych Mo­
bilizujcie f pnciągaicic za 
swoim przy kładem resztę gro­
mady.

Ola uczczenia 11 Zjazdu Partii

Odzew pracowników 
Centralnego Aeroklubu LPŻ

W odpowiedzi na ape! in ic ja ­
torów ogólnonarodowego współ­
zawodnictwa przędz.jazdo węgo.
pracow nicy Centralnego Aero­
k lubu LPŻ w W arszawie, chcąc 
uczcić Zbliżający się [I  Zjazd 
f3Z P li. podję li następujące zo­
bowiązania;

U Zorganizować w A eroklub ie  
koło LPŻ.. w skład którego 
wejdą pracownicy i p iloci 
Przeszkolić wszystkich człon­
ków kota w terenow ej obro­
nie przeciw lo tn icze j oraz 
przeprowadzić przeszkolenie 
strzeleckie.

2) Zabezpieczyć na zimę sposo­
bem gospodarczym 280 drze­
wek owocowych, co przyn ie ­
sie okoto 2.500 złotych 
oszczędności.

3) Nawiązać współpracę z jed­
ną z wsi podwarszawskich 
ora? zorganizować b ryg ad ę , 
techniczną i ku ltu ra lno - I 
ośw iatową, które będą w y -1 
jeżdżały na wieś.

(4) Zorganizować brygadę re­
montową, która w  ramach 
pracy społecznej przeprowa­
dzać będzie drobne rem onty 
mieszkań pracown.kńw, po­
lepszając t,vm samym ich wa­
ru n k i bytowe.

5) Przepracować poza godzina­
m i pracy 1000 rohoczogodzin 
przy budowie hangaru, co da 
państwu okoto 8.000 złotych 
oszczędności i przyśpieszy 
te rm in  oddania do użytku 
te j budowy.

6) Dn dnia 1. X I. 1954 roku za­
oszczędzić poprzez um ieję tną 
eksploatację sprzętu 8 proc. 
resursu pa liw a lotnicz.ego.

Pracownicy Centralnego Aero­
klubu LPZ wezwali wszystkie 
pozostałe Aerokluby do podej­
mowania podobnych zobowią­
zań.

(A ZET.)

PROGRAM RADIOWY
na d z ie ń  S g ru d n ia  1953 ro k u  

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00. 1.00, 7.55,

12.04, 18.00, 20.00. 2.3.00.

5.10 A u d y c ja  d la  wsd, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
P o p u la rn y  k o n c e r t o r k ie s tr  i  
s o lis tó w , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 U tw o ry  k o m p o z y ­
to ró w  cze sk ich , 8.55 „Z e z n a ­
n ie -  o p o w ia d a n ie  G ra z ii De- 
le d d y . 9.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 9.35 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 
P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I I I  -  
IV  s łu c h o w is k o  Janusza  G o łę ­
b io w s k ie g o  p .t. „C z y  go o d n a j­
d z ie m y - ,  n.25 M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i, 12.15 R adz iecka  m u ­
zy k a  lu d o w a , 12.43 A u d y c jo  d la  
w s i. 13.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k .  O rk ie s tr y  R ózgi. Ł ó d z ­
k ie j P R  p.cl. H e n ry k a  D eb ich a , 
s o liś c i: T o la  C z a jk o w s k a  — so­
p ra n , S ta n is ła w  L es ta n  — te ­
n o r, 13.40 U tw o ry  na o b ó j gra 
S e w e ryn  S n ie c k o w s k i, 13.55 
P rz e rw a , 15.30 D la  dz ie c i a u d y ­
c ja  s ło w n o  -  m u zyczna  w  o- 
p rac . p ro f .  B ro n is ła w a  R u t­
k o w s k ie g o  p .t. „Ś p ie w a m y  p io ­
s e n k i i  s łu c h a m y  m u z y k i“ .

16.10 B r l t te n :  In t ro d u k c ja  1 
R on d o  a la B u r le s k a  w y k .  C H f- 
I n .d  C u rzo n  i B e n ia m in  B n t -  
te n  — dw a fo r te p ia n y , 16.20 
K o n c e r t  C h ó ru  i O rk , Rozę). 
W ro c ła w s k ie j PR, K.oo „Z  ży ­
c ia  Z S R R -, 17.::o Poi £ k a m u z y ­
ka lu d o w a  w w y k  c h ó ru  i k a ­
p e li R ózg i. P o zn a ń sk ie j PR 
pod  d y r .  M a ria n a  O bsta , 18.00 
M ik ro lo n e m  po  k r a ju ,  18.15 
„M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ”  aud. 
s ł.-m u z  18.40 A u d y c ja  pom oc­
n icza  d la  s łu c h a c z y  szkó ł po­
lity c z n y c h , 19 00 U tw o ry  s k rz y p  
cowe w spó łcze snych  k o m p o z y ­
to ró w  c h iń s k ic h  w  w y k . H e n ­
ry k a  K o w a ls k ie g o , 19.15 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.43 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 W ia d o ­
m ośc i s p o rto w e . *0.34 M u z v k a  
ro z ry w k o w a . 20.45 „W asza  p ra ­
ca — k r a j  w z b o g a c a - a u d y c ja  
s ło w n o  . m u zyczna , 21.30 M u ­
zyka  taneczna . 22.20 O k s ią ż ­
ce K a ro la  D icke n sa  „O l iw e r  
T w is t “ , 22.40 S re lig o w s k i:  So­
nata  fo r te p ia n o w a  w  w y k . S ta ­
n is ła w a  S zp in a lsk ie g o .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y c ji  
zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d lo -  
i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .



W  Zgromadzeniu Ogómym A7Z

USA i ich p«rtiserxy uchylają się 
od przyjęcia pokojowych propozycji ZSRR

NOW Y JORK Na posiedzeniu p lenarnym  Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w dn iu  30 listopada hr. rozpoczęto debatę nad pro­
jektem  radzieckie j rezo luc ji w spraw ie „środków  zm ierzających 
do usunięcia groźby nowej w o jny św ia tow e j i  zmniejszenia na­
pięcia w stosunkach m iędzynarodow ych“ .

za proponował rozpo- 
debaty nad ' pro jektem

Przedstaw iciele b loku am ery- , gólnego, 
kańsko - an g ie lsk ieg o -rtlkak ró t- j częcie
n:e us iłow ali w K om is ji Poi i- rezo lucji. Szef delegacji radziec- 
tyczne j storpedować' debatę nad i k le j, w icem in is ter Wyszyński, 
tym  pro jektem  rezolucji. O tw ie- i poparł wniosek w icem in is tra  
ra jąc  posiedzenie przedpoiud- i Nąszkowskiego oraz decyzję: 
ntowe. przewodnicząca Zgroma- i przewodniczącej Zgromadzenia.' i

N i s n o r u s z c i i n g  

granico pokoju
Artykuł dziennika 

„Neues Deutschland“
B E R LIN . Z okazji trzecie j 

rocznicy ra ty f ik a c ji układu o 
granicy na Odrze i Nysie dzien­
n ik  „Neues Deutschland“  za­
mieszcza a rty k u ł pt. ..N ienaru­
szalna granica pokoju“ . > Pismo 
wskazuje na doniosłe znaczenie

Lud francuski ma już dość
niesprawiedliwej, brudnej wojny w Wietnamie

Echa wywiadu prezydenta Ho Szi Mina

Nota radziecka do rządu Pakistanu
M O S K W A . Agencja TASS d o -| Oprócz tego ogłoszone zostały 

nosi, że 30 listopada b r. am ba- i w iadomości, że m iędzy rządem 
sador ZSRR w  Pakistanie A . G . ! Pakistanu a rządem U S A  toczą 
Stecenko w ręczy ł pełniącem u j się rokow ania  w  spraw ie, p rzy - 
obow iązki m in is tra  spraw  za- stąpienia P akistanu do p lanu u - 

PARYŻ. Cała prasa paryska kom entu je  w yw iad  udzie lony I rione tką  Bao Dałem. na czele, ; granicznych Pakistanu .1. A. Ra- j tworzenia agresywnego bloku
przez prezydenta W ietnam skie j R epub lik i Dem okratycznej I-lo \ k tó ra  bez pomocy francuskiego j t* i m ów i notę następującej tre
Szi M ina dz ienn ikow i szwedzkiemu „Expressen".

Dem okratyczna op in ia  publiczna p rzy ję ła  len w yw iad  z w ie l­
k im  zadowoleniem.

korpusu ekspedycyjnego byłaby 
niczym. „H u rnan ite “  stw ierdza 

i również; że „zakłopotanie de-
„  . , , . , , . Dzienn ik „L ib e ra tio n " s tw ie r-not. rządu polskiego do państw ; ^
sąsiadujących % N iemcami

Ponieważ przedstaw icie l USAdzenia Ogólnego Pandit ośw iad­
czyła. że nie zamierza og ran i­
czać przemówień delegatów za- przeciwko postanowieniom  prze 
rów no  na tem at rezo lucji ra- i wodniczącej. p. Pandit zarzą

oraz
do Stanów Zjednoczonych i j 
W. B ry tan ii. Noty te przepojo- j

___  ne są troską o bezpieczeństwo |
Lodge ponownie zaprotestował | zarówno Polski ja k  i innych

m iłu jących  pokój narodów | 
Európy.

że rząd francuski pow in ien | 
natychm iast podjąć k ro k i w ce-

w yw iad  Ho Szi M ina „jes t w y- i f * r **m eńtu stanu USA w zw łą - 
darzeniem o ogólno-św .atowym  ! z ^w .a dcze n .em  Ho Sżi
znaczeniu

cym
Jednakże kancela j M ina dowodzi dobitn ie,

wojskowego na Ś rodkow ym  
Wschodzie,

Rząd radz ieck i uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rzą-du

W  prasie różnych k ra jó w , w  
tym  rów nież w  prasie am ery­
k a ń sk ie j.-u ka za ły  się osta tn io I Pakistanu na fak t, że ZSRR nie 
doniesienia, że m iędzy rządem j może pozostawać obojętny w o-

o wspom nia-Pakistanu a rządem Stanów bec wiadomości'

lu przeprowadzenia rokowań, j ria  prem iera Laniela pośpiesz­
nie dopuszczając do żadnej in- j nie opub likow a ła  kom un ika t, w

główne sprężyny w o jny  w  In - ! Z jednoczonych toczą się ro-ko- j nych rokow aniach, ponieważ za-

. i ■ —- ------- » i . . . . .  .. „  . sk im  — pisze „L ib e ra tio n " — do-
dzteckiej, ja k  i na tem aty z w ą - | dziła glosowanie nad swą de- A u to r a rty k u łu  podkreśla, ze | , wyłącznie stron walczą-
zanc z zagadnieniem środków  cyzją udzielenia głosu przed- i pokojowa po lityka  nowej Pol- j rv f .n R ilk „ wania

staw ie ie low i 3SRR. B lok ame-

¡gerencji zagranicznej. „Zaprze- j k tó rym  stw ierdza, iż „ośw iad- 
1 s ianie ognia i zawarcie rozejm u j czenia Jacquet*a nie można roż­
na froncie  francusko-W ietnam - patryw ać ja ko  wyrażającego

dochinach zna 
szyngtonie, k 
rtieńcfem jest rodzima 
francuska“ .

a jdu ją  się w  Wa- w.aPia w spraw ie ' zawarcia po- j warcie porozum ienia w  spraw ie 
•ttórego sprzym ie- rozum ienia przew idującego u- u tw orzen ia am erykańskich

stanow isko rządu“ .
Deputowany socjalista

reakcja  tworzenie, na te ry to r iu m  P a k i­
stanu am erykańskich  w o jsko ­
wych baz lo tn iczych.

W a rtyku le  wstępnym  pt. : W  zw iązku z tym  należy ta k - 
Jii-les [ „T rzeba wszcząć rozm owy z j że zw rócić , uwagę na eświad

podobnie ja k  pokojowa po- jusunięcia grozoy now ej w o jny 
i  złagodzenia napięcia m iędzy­
narodowego. Przedstawiciele 
J1SA i A n g lii w ypow iedzie li się 
p rzeciw ko decyzji przewodni- 
< i-e j.

Szef delegacji po lskie j, w ice- - pro jektem  rezolucji radzieckie j i narodem niem ieckim  
m in is te r Naszkowski, powołu- 1 została sprowadzona do wypo-1 Organ CDU w NRD „Neuc 
ją -  się na a.rt. «7 przepisów p r o - ! w iedzi delegatów na tem at mo- Ze it“  stw ierdza: G ranica

cych. Rokowania prowadzić m o- i Moch s tw ie rd z ił: „P ow inn iśm y i Ho Szi M itie m “  dz ienn ik „Com
kategorycz - 

musi
BO ZJ-
nym  

Francuzi 
jest

ra j o twarcie , że Eisenhower nie i w interesach pokoju i rozbroje- 
może zakazać rządow i francu- j nia zarysowującą się zm ianę“ .

cedurainych Zgromadzenia O -1 tyw ó w  głosowania.

P rïim é w ia n ie  wicem inistra Naszkowskiego
W yjaśn ia jąc m otyw y głosowa- ; 

n ia  nad wnioskiem  radzieckim , i
szef delegacji po lskie j, tyięem i- [ propozycje ZSRR określano . js-

j Odrze i Nysie stała sie granicą L . ,  - T. ___
pokoju i przy jaźn i. .lako sym- 1 Szi M inem  * 

i boi te j przyjaźn i rozbrzm ie­
wa nad Odra u fundow any przez 

po litykę  usiłow ano przedstaw ić 1 dzw on , pokoju W e  F rank-
lako n iew inną akc ję 'ob ronną, a i fu rc ie  nad Odrą.

.

skieniu zawarcia roze jm u z Ho j D ziennik „M onde“  pisze w ar-
I tyku le  w stępnym : „Jeżeli rząd 

Praw icow a prasa burżuazyj- ! francuski chce prowadzić roko- 
na rów nież uznaje koniecz­
ność rokowań pokojowych, mo­
tyw u jąc  swe stanow isko tym,

n is te r Naszkowski podkreślił, ze : ko ..posunięcie, k tóre może prze- i 
spośrod w ie lu  spraw z n a jd u ją - i szkodzić osłabieniu napięcia W 
cycli się na porządku dziennym  j stosunkach m iędzynarodow ych' 1
\  I I I  sesji Zgromadzenia Ogólnc- ■ W brew  tym  ob łudnym  tw ie r-
go na czoło w ysuw ają się zagad- | dzeniom — podkreślił w icem ip i- 
n ien ia  związane z u trzym aniem  sfer Naszkowski — propozycje

Oś win dczenie
ministra

I że ja k  w y k a z a ły  wydarzenia, 
| francuski korpus ekspedycyjny 
| nie jest w  stanie przy pomocy
i działań wojennych doprowadzić ; denta 
j do rozw iązania k o n flik tu  
i swoją korzyść.

I wania, to znajdzie partnera, 
| k tó ry  pragnie tego samego... Od­

nosi się wrażenie, że powoli 
zbliżam y się do m ożliwości ro­
kow ań“ .

Kom entu jąc w yw ia d  prezy- 
Ho Szi M ina udzie -

pokoju i bezpieczeństwa 
dz; narodow ego.

mię-
LONDYN. M in is te r spraw  za- 

Z1SRR stw arza ją  rea lną m o ż łi- ! granicznych Anthoriy Eden, ' od-

! łony korespondentow i dzieńni- 
I ka „Expressen“ , „H u rnan ite “ 

. . , . , . . ... . . .  podkreśla, że w yw o ła ł on w ie ł-
, . • ■ , , bie nadzieje w całej Francji.ja lnych  i sp raw ied liw ych roko-

wośe o d p rę ż e n ia ,s y tu a c ji m ię- powiadając 30 listopada na in - ! wań w celu zakończenia' żalo- j _1Lud francuski — pisze dziennik

terpelację wstw ierdzając, że przyjęcie j dzynaredowej, wskazują bowiem 
przez Kom isję Polityczną p ie rw - i drogę do uw o ln ien ia  ludzkości
szego punktu  części wstępnej od s trasz liw e j groźby b ron i ma- _ _____
rezo luc ji radzieckie j, głoszące- sowej zagłady 1 od ciężarów „prowadzi" konsultacje

Izbie G m in. o- snego k o n flik tu  indochińskiego | ma ju ż  dość te j n łespraw ie-
d liw e j, b rudne j w o jny. Jest oń

go. że przerwanie działań w o jen- zbro jeniowych

świadczył w  związku, z nota -  pisze „F iga ro “  -  należy je ; zdecydowany walczyć ze wszy- 
rządu ZSRR z 26 listopada, że i natychm iast wykorzystać. Trze- | s tk j nb '¿u aby w o j n le  t e j  “

te j ba przyznać -  wskazuje da le j ; („żyć kres. Propozycje Ho Szi
spraw ie z rządam i Stanów Z jed- i dziennik że nasze sity zbro.i-

nycn w Kore i jest ważnym k ro -; W zakończeniu w ic e m in is te r ! noczońych i F ra n c ji“ . ' „K onsu l- i ne nie p o tra fiły  zniszczyć w o jsk 
k.em  w  dziele osłabienia napie- NsszkowSk! oświadczył, że de- j tacje te — dodał m in is te r Eden I przeciwnika. A by położyć kres 
cia w stosunkach mtędzynarodo- j legacía polska będzie glosowała _ •  m a j 
w ych - — staje się dalszym po -j za pro jektem  rezolu

ją  przebieg pomyślny, i te j w o jn ie , k tó rą  stała się w o j- 
, ... , , n luc ii ZSRR w ; Rząd b ry ty js k i ma nadzieję, że j ng wyniszczającą, konieczne jest

wierdzeruem p raw dy o m ozli- g.ebokim  • przekonaniu, że -poste- j konferencja m in is trów  spraw  i Pokojowe rozw iązanie k o n fiik -
wosci pokojowego rozw iązania Dując w ton sposób służy sora- 
tpo rnych  problem ów, w jeem in i- i 
ster Naszkowski ośw iadczył, i ż : 
w iększość delegacji *nie wysnuła : 
z tego fak tu  na leżytych w riio-

w ie  pokoi u i współpracy m ię­
dzy narodami.

zagranicznych czjęrech m o ­
carstw  będzie mogła się wkró tce 
odbyć” .

To oświadczenie Edena zo-

sków, odrzucając całość propo- D avid również oświadczył, że
Przedstawicie! CźechosłowacH ; stało pow itane oklask

tu"
| D z ienn ik i p u b liku ją  rów nież 
| oświadczenia n iek tórych po lity - 
; ków  w  związku- z w yw iadem  
■ Ho Szi M ina. Sekretarz, stanu do

M ina  pomogą narodow i fra n ­
cuskiemu w te j walce.

Podkreślając, że siła i in ic ja ­
tyw a m ilita rn a  w Ińdochinaćh 
jest, po stron ie  a rm ii ludowej, 
„H u m an ité “  ostrzega reakcyjne 
kola francuskie  przed przesadną 
zarozumiałością, za k tó rą  k ry je  
się słabość. Trzeba także — 
podkreśla dz ienn ik — skończyć

przeciwko poko jow i.

★
W zw iązku z wypow iedzią 

prezydenta Ho Szi M ina depu­
towany kom unistyczny K rie ge l- 
Y a irim onri złożył w im ien iu  
fra k c ji kom unistycznej in te rpe­
lację w Zgrom adzeniu Narodo­
wym  na temat dotychczasowe­
go stanowiska rządu, „k tó ry  na­
dal przeciwstaw ia się w szelkim  
rozmowom w  Indochińach 
w b re w . w o li szerokiej op in ii pu­
bliczne j i w brew  istn ie jącym  
możliwościom  zawarcia pokoju, 
podkreślanym  przez m iędzyna­
rodowe konferencje, poświęco­
ne obronie .. pokoju i przez 
deklarac ję  prezydenta W ie t­
nam skie j R e pu b lik i D em okraty­
cznej“ .

czenia n ie k tó rych . mężów stanu 
USA, dotyczące wspom nianych 
rokow ań m iędzy rządem. P a k i­
stanu, a rządem Stanów Z jedno- 
czóńyćh. C i mężowie stanu w 
swych oświadczeniach nie za­
przeczają. że tego rodza ju  roko­
wania są prowadzone.

wojskow ych bez. lo tn iczych na 
te ry to riu m  Pakistanu, t j.  na ob­
szarze zna jdu jącym  się w  po­
b liżu  g ran ic  ZSRR, ja k  również 
przystąp ienie Pakistanu do pla­
nów utw orzen ia  wspomnianego 
b loku  na Ś rodkow ym  Wschodzie 
dotyczy bezpośrednio bezpie­
czeństwa Zw iązku Radzieckiego.

Rząd radzieck i p ragną łby ó~ 
trzym ać od rządu Pakistanu 
w yjaśn ien ie  na tem at powyż­
szych spraw.

Premier Nehru o rokowaniach 
amerykańsko-pakistańskich

LO N D YN . Korespondent agen­
c ji Reutera donosi, że prem ier 
Ind ii Nehru odpow iadając w 
Izbie Ludow ej parlam entu na 
pytan ie  w spraw ie am erykań­
sko - pakistańskich rokowań

In d ii oświadczy! jasno, że obser­
w u je  wszelkie tego rodzaju w y­
darzenia z bardzo w ie lk im  za­
niepokojeniem . W szelkie krok i 
w przyszłości zależeć będą cd

zo śmiesznymi
zyc ji ESRR. bsdzie głosował za pro jektem

Przebieg dyskus ji w K om is ji | rezolucR radzieckiej. De'pas 
P o lityczne j — kon tynuow a ł j G w atem ali G arrida  ośw iadczył 
mówca — w ykazał, że USA i ich ; że poorze prepozycie radzieckie 
partnerzy z b loku a tla n tyck ie g o ; DNeni-yjące prowadzoną w ni»- 
nie ty lk o  uchy la ją  się od przy- j któ rych  
jęc ia  pokojowych propozycji 
ZSRR, lecz nawet un ika ją  rze-

kra iaçh propagande ■ 
m enpw 'sci miedzy narodam i 

■dstawiciei U kra ińsk ie ) SRR

Poseł z ram ienia p a rtii labou
rz.ystowskiej W ocdrow W yatt i -laecuet. k tó ry  pow rócił nieda 

; zw róc ił uwagę Bdena na „ rn ic -  
I chęcającą, do pewnego stopnia,
| reakcję W aszyngtonu“ . M in is te r 
I Eden odpowiedział, iż ma pod-

PARYŻ. Jak podaje dz ienn ik 
„M onde“ , jeden z przywódców 
p a rtii radyka łów  EdWuard Dala­
d ie r w przem ówieniu wygłoszo­
nym  na kon ferencji federacji 
p a rtii radyka lnych socjalistów  
departam entu Vaucluse ponow­
nie w ypow iedzia ł się przeciwko 

próbam ’ prze- , „a rm ii eu rope jsk ie j". Daiadier

wojskow ych , s tw ie rd z ił: „Rząd i wydarzeń, które  mogą zajść“ .

Głos narodów w obronie pokoju
„Praw da" o ochwatach Światowej Rady Pokoju

M O SKW A. Dziennik „P raw da", om aw ia jąc w  a rtyku le  wstęp­
nym  w y n ik i V sesji Ś w ia tow ej Rady Pokoju, podkreśla, że se­
sja ta powzięła doniosłe uchw ały wyrażające pragnien ia i  żą­
dania wszystkich m iłu jących pokój narodów. Uchwały te sta­
now ią w ie lk i program  dalszej w a łk i o rozw iązanie na jg łów ­
niejszego i  na jbardzie j palącego problem u doby obecnej — pro­
blem u złagodzenia napięcia w  stosunkach m iędzynarodowych.

W -życiu  narodów nie ma dziś 
bardziej doniosłego zagadnienia 
— pliszć „P raw da “  — niż spra­
wa utrzym an ia  pokoju i złago­
dzenia napięcia w  stosunkach

spraw państw  stowarzyszonych 1 ci w staw ian ia praw ow item u rzą- j stanowczo domagał się rów nież m iędzynarodowych.
dowi ludowem u w W ietnam ie : położenia kresu w o jn ie  w  IV ie t-

wno z. Indochin, ośw iadczył, iż I ga rstk i aw an tu rn ikó w  z ma- i nam ic.
Różne s iły  polityczne i spole-

m iłu jące pokój narody nie mogą 
przejść do porządku dziennego 
nad sprawą gorączkowej budo­
wy am erykańskich baz wojsko­
wych na obcych terytoriach. We 
wszystkich kra jach św iata roz­
b rzm iew a ją  glosy domagając®

czowe.j dyskus ji nad tym i pro- P eranow skl i B ia ło rusk ie j SRR 
pozycjam i Odrzucając rezolucje i K is le lew  zapowiedzieli, że beda 
radziecką USA i ich sprzym ie- j głosowali ?.u rezolucja radziecka 
rzeńcy nie p o tra fili również i Nasiennie odbyło *to gło«owa- 
u k ry ć  swej niechęci do .uregu- : nie nad poszczególnymi punk- 
lowania spornych problem ów, a j kami pro jek tu  rezo lucji radziec- 
b rak argum entów  po kryw a li i k i» i. przy cm-m szereg ijeG gscii 
n iew yb rednym i - oszczerstwami i k ra jó w  az)a*n-ckich i srabsk irh  
pod adresem k ra jów  obozu po- otosoy-alo w raz z rtpięgp-iąny 
ko ju . us iłu jąc zohydzić propozy- j k ra jów  obozu pokoi u. P unkt 
c,je ZSRR i usp raw ied liw ić  w  ! o ierwszy części dęktaratrwm ęi

aby sądzić, że o d p o ­
wiedź. ja k ie j ud z ie lił przed ch w i­
lą. „uzyska aprobatę rządu Sta­
nów Zjednoczonych",

oczach op in ii publiczne j kon ty ­
nuow anie  p o lity k i przygotowań 
■wojennych, po litykę  wyścigu 
zbro jeń, po litykę  agresywnych 
b loków , po litykę  wrogości wobec

p r o p o z y c j i  r a d z ie c k ie j  z o s ta ł  
P r z y ję t y  13 g ło s a m i p r z e c iw k o  I in d o n e z y js k i p od p isa n o  w  d n iu  30

U K Ł A D  H A N D Ł O W T  ChińskO-

4 p r z y  ?8 w s t r z v m u ja c v c h  s ię . 
P o z o s ta łe  p u n k t y  z o s ta ły  o d r z u ­
c o n e  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  b lo k u

C hin  Ludow ych i, uzbra jan ia  amerykańskiego. Głosowanie 
kuom in tangow skie j k lik i ban- nad całością rezo lucji nie odby- 
k ru tó w  na Tai-wanie. Całą t ę ' ło  się.

Amerykanie gwałcą, 
warunki rozejmu w Korei

P E K IN . Jak donosi z K aeson-j am erykańskie w ta rgnę ły  w  o-

listopada w  P ełdn ip
X  R U C H  S T R A J K O W Y  W  J A P O -

| N i l  w zm aga się. T rw a ją  m asow e 
' s t r a jk i  ro b o tn ik ó w  k o le i p a ń s tw o ­

w y c h  ! p rz e m y s łu  g ó rn ic z e g o ,. p ro * 
W odzone pod hasłem  w a lk i  o po­
p raw ę  w a ru n k ó w  b y tu . S tra jk u ją  
także  ro b o tn ic y  in n y c h  g a łę z i p rze ­
m y s łu .

•k  B Y Ł Y  P R E M IE R  G U J A N Y  
B R Y T Y J S K IE J  J A G A  N w e z w a ł na 
w ie lk im  w ie c u  w  D e lh i n a ró d  h in ­
d u s k i do  u tw o rz e n ia  W S ze ch in d y j- 
skiego K o m ite tu  P o m ocy  d la  G u - 
ie n y  B r y ty js k ie j .  P rze m aw ia .ią cy  na 
ty m  sa m ym  w ie c u  m in is te r  o ś w ia ­
ty  G u ja n y  B r y ty js k ie j  R u rn h a m  
w e z w a ł n a ró d  h in d u s k i do udz ie - 

p om o cy  n a ro d o m  u c is k a n y m , 
w  ce lu  o b a le n ia  w ła d z y  k o lo n iz a ­
to ró w  z a ró w n o  b r y ty js k ic h  ja k  i 
a m e ry k a ń s k ic h .

*  5 S Z Y L IN G Ó W  Z A  M O R D E R ­
STW O  — o to  w y n a g ro d z e n ie , ja k ie

g u  korespondent Agencji No- j statn im  czasie k ilk a k ro tn ie  do ¡ le n i 
w ych C hin, 30 listopada na po- j obszaru powietrznego strony ko- 
stedzeniu sekretarzy W ojskowej j reańsko-chińskie j.
K o m is ji Rozejmowej przedsta- I ^  n  , ,
w ic ie ] strony ko reahskoch iń - J oca r ’ł or po . ’  ..........
sk ie j. p u łko w n ik  Ju Ton złożył i P 'san,a układu rozejmowego. do i otrzymują żołnierze brytyjscy »
stanowczy protest przeciwko n o  -s listopada am erykańskie *a- | % r o w a d r ą  ^współzawodnictwo“'  
w vm  wypadkom  pogwałcenia i m oloty wojskow e pogw ałciły ' kto zabije więcej Murzynów. Fak- 
przez stron» am erykańską u- 103 razy obszar pow ie trzny »tro- | 
k ładu  • rozejmowego. Samoloty » ny koreansko-cninskie j. j proces ie  p rz e c iw k o  .o f ic e ro w i 

‘ g ie ls k ie m u  G r i f f i th ś o w i.

Szeroko reklamowane przez władze francuskie „o fensywy“  w  Wietnamie kończą sie -  re 
i l y  klęską francuskiego korpusu ekspedycyjnego. ^  ’guly
M imo zastosowania morderczych nalotów lotniczych, bomb burzących  i napalmmburh  

mo okrucieństw, francuskie wojska imperia listyczne  ponoszą klęskę za k lęska ' w  b i twach  
z hudową  A rm ią  Wietnamską. !

Na zdjęciu: ludobójcze metody imperia l is tów francuskich —  u iyc ie  bomb napalm ow ych 
przeciwko ludności.

S W . '/A W A W .,A % S % W A W .,A S '.W A V .V b S W ,m V ,V iW .V . ',W ń W A % % W ó W .W ó W .W A V iA W A W A % % V .V W V M V A S S
Filmy jwlship nn eh rann rh ZSfífí

Pamiętam ludzi z płonącej Warszawy...
„S ie rp ie ń  ISSD ro k . Na e k ra ­

nach  W iln a  K o w n a  t K la ip e d y  
cieszą się d u ż y m  p ow odzen iem  
dw a  f i lm y  p o ls k ie : „ C r a r - l
Ż le b "  l  skazane  p io s e n k i“ . 
F i lm y  te  w y ś w ie tla n e  są ró w ­
n ie ż  p rzez  k in a  o b ja zd o w e  w 
m ias teczka ch  i  w s ia ch  l i t e w ­
s k ic h “ .

„W  T a szk ie n c ie  — s to l ic y  Re­
p u b l ik i  U z b e c k ie j o d b y w a ł się 
w  cze rw cu  1951 r  F e s tiw a l f i l ­
m ó w  k ra jó w  d e m o k ra c ii lu d o ­
w e j. DuZe z a in te re so w a n ie  m ie ­
szka ńcó w  T a s z k ie n tu  w z b u d z iły  
f i lm y  p o ls k ie ” .

„C z e rw ie c  1951 r. We w szys t­
k ic h  m ias tach  B ia ło ru s k ie j SFin 
z o rg a n izo w a n o  o s ta tn io  fe s tiw a l 
f i lm ó w  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu ­
d ow e ! W ram ach  F e s tiw a lu  w y ­
ś w ie tlo n o  p o ls k i f i lm  „Z a k a z a ­
ne p io s e n k i“ , k tó r y  s p o tk a ł się 
z^ d użym  z a in te re so w a n ie m  b ia ­
ło ru s k ie g o  sp o łe cze ńs tw a ".

\ \ T  uzbeckim  Taszkiencie,
'  '  w m iastach B ia ło rus i, w 

lite w sk ie j wsi — w  całym 
Zw iązku Radzieckim  ludzie 
oglądają polskie film y .

W n ie jednym  m ieszkaniu 
M oskw y na m ałym  ekrar.ie od­
b io rn ika  te lew izyjnego po jaw i­
ła się postać nieśmiałego, życz­
liw ie  uśmiechniętego M oniusz­
k i i piegowata tw a r2 Tomka 
Spoldy Ośrodek te lew izy jny 
rad ia  m oskiewskiego transm i­
tow a ł w 1951 roku „Warszaw­
ską premierę" , w roku 1952 

Stalowe serca", „P ierwszy  
sta r t “  i „Zakazane piosenki“ .

W yobraźm y sobie, że jeste­
śmy na ulicach Mostowy w 
czerwcu 1952 roku...

Rozklejone na tab licach o- 
głoszeniowych barw ne afisze 
p rzyku w a ją  nasz wzrok. W gó­
rze afisza rozw iana na w ietrze 
b ia ło-czerw ona flaga, pod nią 
napis: „Fes t iwa l F i lm ów  Pol­
sk ich"  Przed bogato udekoro­
w anym i fron tonam i k in  gro­
madzą się g ru p k i w idzów. 
Oglądają gab lo tk i z p lakata­
m i i zdjęciam i. Z p lakatów  1 
zdjęć patrzą na nas znajome 
tw arze  W o łłe jk i, Szaflarskie j, 
Koechera, Schmidta.

W ramach Festiwalu F ilm ów  
Polskich , k tó ry  odbył się w

Zw iązku Radzieckim  w czerw­
cu 1952 r. w idzow ie radzieccy 
og lądali 12 po lskich film ó w .

Widz patrzy —  I mówi
T ) 0  k ie row n ika  rooskiew- 

skiego k ina  „Rod i na" 
przyszła grupa uczniów jednej 
ze szkól m oskiewskich. P rzy­
szli z prośbą:

— Towarzyszu k ie ro w n iku  
— pow iedzie li — Czy Wasze 
k in o  nie mogłoby jesz.cze w y ­
św ie tlać „Warszawskie j pre­
m ie ry “ ? Chcie libyśm y jeszcze 
raz zobaczyć ten film ...

I k in o  „R od ina“  w znow iło  
„Warszawską premierę". O 
czym świadczy prośba mo­
skiewskich uczniów i  to, żs 
została ona spełniona? O czym 
świadczą oklaski, w ybucha ją­
ce na w idow niach k in  radziec­

kich , gdy na ekranie po jaw ia 
się scena w a lk i polskich i cze­
chosłowackich żołnierzy straży 
granicznej z p rzem ytn ikam i w  
„Czarcim Żlebie“ ?

Są to wzruszające dowody 
serdecznej p rzy jaźn i ja k ą  ży­
w ią  ludzie radzieccy do na­
rodu polskiego. Z żywym  za­
interesowaniem  w idz radziecki 
śledzi osiągnięcia k u ltu ra ln e  
naszego narodu, cieszy się wraz 
z nami z naszych osiągnięć, 
choć byna jm n ie j nie przy­
m yka oczu na popełnione jesz­
cze przez nas błędy. W idz ra ­
dziecki chce poznać nasze t ra ­
dycje ku ltu ra lne , dowiedzieć 
się, jak z nich obecnie czerpie­
m y, jak walczym y o soc ja li­
styczną treść i narodowy cha­
rak te r naszej sztuki Słowem 
— widz radziecki chce poznać 
nasze życie, by coraz bardzie j

zacieśniały się w ięzy b ra te r­
stwa i p rzy jaźn i m iędzy naszy­
m i k ra ja m i.

Człow iek radzieck i jest w i­
dzem surow ym  i  w ym aga ją­
cym. Jest jednocześnie widzem 
na jba rdz ie j wdzięcznym. Po­
tra f i ocenić praw dziw e osią­
gnięcia tw órcy. Tym  bardzie j 
cenne jest dla nas uznanie te­
go widza.

Posłuchajm y, co m ó w ili w i­
dzowie radzieccy o film ie  
„ M iasto nleu jarzmione".

M ó w ili oni o brakach film u , 
.stw ierdzając, że wątek Robin­
sona niezbyt pasuje do całości 
f ilm u , że słabo w ypad ły sceny 
na praw ym  brzegu W isły.

A le  nie zapom inając o b łę­
dach film u , w idz radziecki w y ­
soko ocenił „M iasto  nieu jarz-  
mione“  ja ko  całość — za 
prawdę z jaką ten f ilm  m ów i

o naszym mieście, k tó re  w róg 
mógł zam ienić w  ru iny , ale nie 
u jarzm ić. Jak w ie le  tak ich  
m iast b y ło ' w  Zw iązku Ra­
dzieckim !

M ów i kap itan  M ik o ła j W i- 
rin , jeden z żołnierzy radziec­
kich , k tó rzy  w idz ie li zburzoną 
W arszawę:

— Przez pierwsze chwile  
po wkroczeniu do Warsza­
w y  miasto wydawa ło nam 
się wymarłe. Lecz tak nie 
było. P ow ita ły  nas tysiące 
Warszawiaków, nieujarzmid-  
nych przez hit lerowców,  
dzieln ie walczących o swą 
Ojczyznę O tych właśnie lu ­
dziach opowiada widzom ra ­
dzieckim f i lm  „M iasto nieu- 
ja rzm ione".
M ajo r Siem ion B lum in  wspo­

m ina:
„ Obok ńas wa lczy ły  jed­

nostki I A n n i i  Wojska Pol­
skiego Pamiętam dobrze lu ­
dzi, którzy przedostawali się 
z p łonącej Warszawy. Wie lu  

. z nich przychodziło z bronią 
w  ręku, by w  szeregach W o j­
ska Polskiego wyzwalać swą 
Ojczyznę. Opowiada o tym  
prawdz iw ie  f i lm ,  k tóry  obej­
rzałem".
Jakże wzruszające są słowa 

tkaczk i. Barbary Nastaslnej:
„Odczuwam wszystko tak,  

ja k b y m  sama była w  W ar­
szawie. Szczególnie ciężkie 
by ły  dla mnie sceny gdy 
milczące, bez łez, opuszcza­
ją  na rozkaz faszystów  ro ­
dzinne miasto, kobiety, dzie­
ci, S ta rc y  . “
Słowa murarza. Ignacego SSa- 

cho tk ińa :
„Jestem robotn ik iem bu­

dowlanym, od trzydziestu la t  
buduje domy w Moskwie. 
Niemało  ju ż  cegieł ułoży­
łem moimi rękami Szczegól­
nie ciężko było m i patrzeć 
ja k  bezsensownie i  o k ru t ­
nie faszyści niszczą to. co.la­
tanii. a nawet w ciągu stu­
leci budowały pokolenia

_ i św iata walczą obecnie o zlago 
“  i dzenie napięcia m iędzynarodo- 

j wego. Zawarcie rozejm u w Ko- 
! rei stało się dla narodów żró- 
| dłeni nadziei, że w stosunkach 
■ między w ie lk im i m ocarstwam i 

nastąpi odprężenie. Jednakże 
koła reakcyjne, zainteresowane 
w przygotowaniu nowej w o jny 
św ia tow e j, nie życzą sobie ta ­
kiego odprężenia. Rokowania, 
które rozpoczęły się w  Panmun- 
dzonie, na tra fia ją  na liczne 
przeszkodv z w iny  strony ame­
rykańsk ie j. AJe narody — jak 
podkreśla w swych uchwałach 
Św iatow a Rada Pokoju — n;e 
dopuszczą do w znow ienia dzia­
łań wojennych w  Kore i.

N ie ulega w ą tp liw ośc i — p i­
sze da le j „P raw da “  — że p ro  
blem niem iecki może i  pow i­
nien być rozw iązany w sposób 
pokojowy. M iłu jące pokój na­
rody nie mogą się pogodzić z 
faktem  wskrzeszania m ilita ry -  
zmu niem ieckiego przez agresy­
wne koła USA i Niemiec za­
chodnich. Nie mogą się one po­
godzić z utworzeniem  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  i z przekształce­
niem Niemiec zachodnich w na- 
rzędme agresji. Dlatego tez 
Św iatowa Rada Pokoju zw róci­
ła się w swej rezo lucji do na­
rodów Europy z apelem, aby 
nie dopuściły do ra ty fik a c ji u- 
kładów  przew idujących u tw o­
rzenie „a rm ii eu rope jsk ie j“ . .
, Aby osiągnąć istotne złago­

dzenie napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych — pisze 
„P raw da “  — konieczne jest po­
łożenie kresu wyścigow i zbro­
jeń, konieczne jest wywalczenie 
zakazu broni wodorowej, ato­
m owej i wszystkich innych ro­
dzajów broni- masowej zagłady, 
konieczna jest redukcja s il 
zbrojnych.

D alej „P raw da “  podkreśla, że 

ludzkie. T y lk o  barbarzyńcy  k  -i..» i "  1

wszystkich kra jach j się stanowczo z likw id ow a n ia
tych baz w ojskow ych, które za­
grażają bezpieczeństwu m iędzy­
narodowemu. ;

W szystkie te problem y — pi­
sze „P raw da“  —. muszą być roz- 
strzygnięte w drodze porozumie­
nia w ie lk ich  m oca istw , które 
ponoszą główną odpow iedzial­
ność za utrzym an ie  i u trw a len ie  
pokoju. .

Uczestnicy V sesji Światowe.) 
Rady Pokoju — stw ierdza 
„P ra w d a " — po w ita li jednom y­
śln ie z ca łkow itą  aprobatą not? 
rządu radzieckiego z 26 listopa­
da br. do rządów Stanów Z jed­
noczonych, A n g lii i F ra n c jj ■"* 
propozycją zw o łan ia w  B erlin ie  
kon fe renc ji m in is trów  spraw  za­
granicznych czterech mocarstw- 
Św iatow a Rada Pokoju podkre­
śliła , ź e . na jbardz ie j skutec*- 
nym sposobem złagodzenia na­
pięcia w  stosunkach m iędzyna­
rodowych pozostaje nadal kon­
ferencja  pięciu w ie lk ich  mo­
carstw. W całym  świecie — pi­
sze „P ra w d a " — rozw ija  si? 
obecnie wa lka o zwołan ie tak ie j 
konferencji.

Nie ulega w ą tp liw ośc i —  pi­
sze w zakończeniu „P raw da “  -7 
że uchw ały V sesji Ś w iatow ej 
Rady Pokoju znajdą drogę do 
um ysłów  i serc m ilion ów  ludzi 
na całej k u li ziem skiej. Id®*- 
jedności wszystkich s ił walczą­
cych o pokój, idea przy jaźn i mię­
dzy narodam i przezwycięż» 
w szystk ie 'p rzeszkody i  zespala 
coraz bardzie j te siły.

Naród radziecki w ita  *  gorącą 
aprobatą uchw ały Ś w iatow ej 
Rady Pokoju, stanowiące pro- 
gran i dz ia łan ia  m ający na ce­
lu jeszcze ściślejsze zjednoczenie 
wszystkich pokojowych s il ora* 
wzmożenie w a lk i o utrzym ani? 
i u trw a len ie  pokoju, o złagodze­
nie napięcia w  stosunkach mię­
dzynarodowych.

mogli  wydać rozkaz: zrów  
nać Warszawę s ziemia". 
Lubow  Czernowa, k tóra s tra ­

ciła w  w o jn ie  syna m ów i — po 
obejrzeniu „ Miasta n ieu jarz-  
mionego":

„M yś la łam  jak ie  cierpie­
nia zniosły m a tk i  polskie, 
Heż spotkało je nieszczęść, 
i leż łez wylały... Nie chcemy 
nowej wojny. Nie chcemy, 
by znów zabijano nasze dzie­
ci, niszczono nasze miasta".  
W idz radziecki ceni polskie 

f ilm y  za zaw artą w nich p raw ­
dę, za w a lo ry  a rtystyczne ,: za 
h u m anis tyczn e, m ob ilizu j ące
idee.

Fi!m — poseł przyjalni
rT , A K  ja k  w idzow ie, tak  1 

k ry tycy  radzieccy niejedno 
k ro tn ie  om aw ia li f ilm y  polskie 
na łamach prasy.

W gazetach „P raw da ” , „S o - 
w ie tsko je  iskustw o“ , „T ru d “ ,, 
w  tygodniku „O goriiok“  ukazy­
wały się, recenzje w n ik liw ie  i  
z życzliwością mówiące, o b ra­
kach i wadach, 5 zaletach i 
osiągnięciach naszych film ów . 
W iele m iejsca zajęłoby samo 
w yliczen ie  tych recenzji 1 a r­
tyku łó w .

Są to głosy p rzy jac ió ł, szcze­
rzę pragnących ro zkw itu  na­
szej sztuki film ow e j.

*

A T O Ż E  być, źe w  te j samej 
. .  . cbvyili, gdy Wjdz po lski 
idzie  do kina, by obejrzeć 
„A d m ira ła  Uszakowa", w  ja ­
k im ś mieście czy kołchozie 
w idz radziecki ogląda na ekra ­
nie młodego Chopina i słucha 
jego w spaniałe j muzyki...

K rzepnie i wzmacnia się 
przyjaźń narodów radzieckich 
z narodem polskim  Radzieckie 
f ilm y  u nas a po lskie w Zw iąz­
ku Radzieckim  są posłami go­
rącej przy jaźn i i bra te rstw a 
naszych narodów.

Zebrał i opracował 
JAN U SZ B U D ZY Ń S K I

I

Sz t a n d a r  
m ł o d y c h

Śliwa szachowym mistrzem Polski
K R A K Ó W . W o s ta tn ie j,  s ied e m ­

n a s te j ru n d z ie  tu rn ie ju ,  szachow e­
go o  m is trz o s tw o  P o ls k i u zyskan o  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

Ś liw a  w y g ra ł z M iesow iczem , 
S zapie! p o k o n a ł G a d a liń śk ie g o  
C le jk a  w y g ra ł z P la te re m , M a ­
k a rc z y k  o d n ió s ł z w y c ię s tw o ' nad  
Z ie m b iń s k im . K w a p is z  p o k o n a ł 
W itk o w s k ie g o , D w o rz y ń s k i — S zy­
m a ń sk ie g o , D oda - -  G ra b cże w - 
sk ieg o  i  ŁU cz.ynow icz  — K w ile c -  
kiego

P a rtia  B rzó ska  — G ry n fe ld  za­
k o ń c z y ła  sie re m iso w o  

T y tu ł  m is trz a  P o ls k i z d o b y ł po 
raz  c z w a r ty  Ś liw a  (O g n iw o  K ra ­
k o w i.  u z y s k u ją c  13 p k t „  w tce m i- 
a frzem  zosta ł S zap ie l (S p ó jn ia  
B ydgoszcz) — u  p k t.  M le lsea  od 
3̂ —5 z a ję li:  Z ie m b iń s k i (O g n iw o  
ko p o t), B rzó ska  (K o le ja rz  Czę­

s to ch o w a ) 1 M a k a rc z y k  (W łó k ­
n ia rz  Ł ó d t)  — w szyscy  po 10 pk^*

H—9) G ry n fe ld  (U n ia  Warszawa). 
D w o rz y ń s k i (S p ó jn ia  Rembertów). 
W itk o w s k i (O W K S  W ro c ła w ) 1 
P la te r (O sfn iw o W arsfcawa) —
9 p k t., 10) C fe jk a  (K o le ja rz  K r * '  
ków> — 8,5 p k t.,  11) K w a p is z  (AZ& 
Łódź). 12) G ra b c z e w s k i ( K o lę i^ *  
W arszaw a), 13) S zym a ń sk i (O gn i­
wo Ł ód ź ) — W szyscy po 8 pkf;*. 
H ) G a d a liń s k l (W łó k n ia rz  ŁódZ'» 
15) Doda (S p ó jn ia  P oznań) — o b 3J 
po 7.5 p k t „  16) Ł u c z y n o w ie z  (S t#1 y 
S zczecin) — 7 p k t.,  n> M ięsoW ic* 
(S p ó jn ia  P oznań) — 5 p k t.,
K w iie c k j  (S p ó jn ia  P oznań) — 
p k t

Z  5 k a n d y d a tó w  na m ls trz ó ^»  
b io rą c y c h  u d z ia ł w  ty m  tu rn ie j«  
Z ie m b iń s k i i B rzó ska  z d o b y li W  
tu ty, m is trz ó w .

Bok; b ie ż ą c y  p rz y n ió s ł da lszy  
ro z w ó j le k k o a t le ty k i czechosło­
w a c k ie j t a k ,  pod w zg lę d em  urna* 
sóW ien ia  ja k  ! w z ro s tu  poz io m u  
O becn ie  le s t w  cSFt p ra w ie  2.300 
s e k c ji 1 a,, z rze sza ją cych  ponad
»3 tys ią ce  c z ło n k ó w . W  tra d y c y l-  
u y r l i  „S p o r to w y c h  G ra ch  M ło ­
d z ie ż y “  b ie rze  co ro k u  u d z ia ł o k  
400 tys . c h ło p c ó w  i  d z ie w c z ą t z 
m ia s t 1 w si.

W zro s t p o z io m u  w y c z y n o w e g o  
w y ra ż a  s ię  p o p ra w ie n ie m  w  ty m  
sezon ie  177 re k o rd ó w  k ra jo w y c h , 
9 re k o rd ó w  E u ro p y  i  6 re k o rd ó w  
ś w ia ta . N a  F e s tiw a lu  w  B u k a -

Rozwój lekkoatletyki w CSR
resz.de re p re z e n ta n c i CSR w  l e k ­
k o a t le ty c e  z d o b y li 8 z ło ty c h  m e­
d a li,  8 — s re b rn y c h  1 je d e n  b r * '  . 
zo w y .

W  p la n ie  p ra c y  na ro k  p rz y ­
sz ły  p o s ta n o w io n o  p o ło ż y ć  szcze­
g ó ln y  n a c is k  na n as tę pu jące  k o n ­
k u re n c je - s p r in t ,  b ie g i ¿a 5 i 19 
km , s z ta fe ty , oszczep i s k o k  'v 
da l. P o s ta n o w io n o  ró w n ie ż  roz­
sze rzyć  w  ro k u  p rz y s z ły m  k o n ­
ta k ty  m ię d z y n a ro d o w e  ' i  za p ra ­
szać s p o rto w c ó w  z a g ra n ic z n y 0*5 ■ 
na różnego  ro d z a ju  im p re z y  k ra -  ; 
iow e .

W Y D A W C A : Z a rz a d  G łó w n y  
ów ięzU u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o le g iu m . N a ­
k ła d  R sW  „P ra s a " .

ADRES REDAKCJI- W arsza­
wa. AJ 1 Ar m li WP t l .
„  TELEFONY: Certtr.: 8 32 71, 
2. 3  4 , 5, 8  -Red N acze ln y
8 78 61 D z ia ł Kor esp  1 L is tó w : 
8 07 82 R „d  nocn a  C e n tr |>sp 
8 22 01 w ew rt 101. 8 58  84.

A D M IN IS T R A C JA : W a rsza ­
wa M a rs z a łk o w s k a  8 IV  r. 
tel 8 07 u  l 8 82 51 wewrt R3

A K ł . A l l  I n p . -K  ż a k ! r„  ,  '
D om  S łowa P o i-k lS g o '-

P R E N U M E R A TA  I KO LPU R  
T A Ż  p p K .R u c h " , O d d z ia ł 
w Warszawie. Srebrna 12.

W A R U N K I P R E N U M E R A TY :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  ua o re
n»ii'nerat<s o r z y jm u tą  w szys t 
k ie  u r zę dy  p o c z to w e  o< *3  d 
S tn rjos re  w te rm in ie  do  muła 
l f i  2 0  k e ż d e c o  nnes ia '*«  ł o  
cuzerJ'/.at%ce«o o k re s  zam aarfa 
h e t p i e rn im é r è ty  — Cene m ies  
— *2 Ärt ■/{ U w hi t. — 7 50 zł o ó ł 
ro c z n ie  — 15.00 z ł ro c z n ie  —'  
30 00  z ł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
ua o» en k ła d o w e  or z y tń io  
)a m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
. R11C i j ‘ .
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